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KRAKÓW — NOWA 
HUTA (PAP). Budowa­
na w miejscowości Prze­
wóz koło Nowej Huty 
pierwsza elektrownia na 
Wiśle weszła już w o- 
kres prób. W najbliż­
szych dniach turbozespół 
ma być włączony do eks­
ploatacji wstępnej.

Hydroelektrownia w
Przewozie jest pierwszą 
w zespole elektrowni wod 
nych, które wybudowane 
zostaną w najbliższych 
latach.

Jak Informuje kierow­
nik rozruchu elektrowni 
inż. Muchlicki — pierw­
sze próby turbiny na lu­
zie oraz przegląd pozo­
stałych urządzeń nie wy­
kazały żadnych usterek.

Sekretarz generalny d Z  
wyjechał z Chin

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin podaje, że 11 stycz 
nia \v godzinach rannych se­
kretarz generalny ONZ Dag 
Hammarskjoeld i towarzyszą­
ce mu osoby opuściły Pekin. 

*
PłKIN (PAP). Opuszczając 

granice Chińskiej Hepubliki 
Ludowej, sekretarz generalny 
ONZ Dag Hammarskjoeld wy 
s.ał cio premiera Czou En-laia 
depeszę treści następującej: 

..Opuszczając Wasz ' kraj, 
pragnę złożyć w imienin 
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MOSKWA (PAP)., — „Prawda” i inne cen­
tralne dzienniki radzieckie opublikowały 11 bm. 
Uchwałę KC Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego o Dniu Uczczenia Pamięci W. I. Lenina. 
Uchwała ta podpisana przez sekretarza KC KPZR 
N. S. Chruszczowa brzmi:

Po śmierci W. I Lenina 
ustaliła się tradycja składa­
nia hołdu pamięci W. I. 
Lenina — wielkiego zało­
życiela 1 mądrego wodza 
partii komunistycznej i pań 
stwa radzieckiego w dniu je 
go śmierci — 21 stycznia.

W pierwszych latach po 
śmierci W. I. Lenina dzień 
ten wiązał się w świadomoś 
ci narodu radzieckiego i par 
til komunistycznej bezpo­
średnio ze smutnym wyda­
rzeniem — zakończeniem 
drogi życiowej wielkiego 
wodza W. I Lenina; stąd 
wynikał uroczysty i żałobny 
charakter obchodów, na 
których składano hołd świet 
lanej pamięci W. I. Lenina.

. W ciągu ubiegłych 30 lat 
po śmierci W. I. Lenina 
nastąpiły w naszym kraju 
olbrzymie przeobrażenia so­
cjalistyczne. Kierując się 
nieśmiertelną nauką mark- 
siżmu-lenintzmu Komuni­
styczna Partia Związku Ra 
dzieckiego natchnęła i zor­
ganizowała naród radziec­
ki do zrealizowania leriinow 
skiego planu zbudowania so 
cjalizmu w naszym kraju. W 
krótkim okresie historycz­
nym ojczyzna nasza prze­
kształciła się z zacofanego

kraju rolniczego w potężne 
przemysłowo-kolchozowe mo 
carstwo socjalistyczne.

Krocząc drogą wskazaną 
przez Lenina partia pod kie­
rownictwem Komitetu Cen­
tralnego z J. W. Stalinem 
na czele doprowadziła naro­
dy naszej ojczyzny do zwy­
cięstwa socjalizmu. Obecnie 
rozwiązywane jest zadanie 
dalszego potężnego rozwoju 
sil produkcyjnych spóteczeń 
stwa socjalistycznego, pod­
niesienie stopy życiowgj i 
kulturalnego poziomu naro­
du radzieckiego, realizowa­
ne są posunięcia mające na 
celu stopniowe przejście od 
socjalizmu do komunizmu.

Lcninizm jest wielką ży­
ciodajną nauką, oświetlają­
cą drogę budownictwa ko­
munizmu. Lenin \ żyje W 
wielkich czynach Komuni­
stycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego, w nowych suk­
cesach naszej ojczyzny ra­
dzieckiej, pewnym krokiem 
zmierzającej do komunizmu. 
Idee Lenina wywierają po­
tężny wpływ na cały bieg 
historii świata. Idee Lenina 
żyją 1 zwyciężają w czy­
nach mas pracujących obo­
zu pokoju, demokracji i so­
cjalizmu, w rosnącym i

przededniu 50 roeznis? 
rewolucji 1005
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RZYM (PAP). 11 bm. pre- stawił nij in. swój plan roz- 
rnier francuski Mendes-France ładowania bezrobocia we Wi_o- 
rozpoczął swe dwudniowe roz- szech przez skierowanie części
mowy 7. przedstawicielami rzą 
du włoskiego.

Najpierw Mendes-France 
spotkał się w ambasadzie fran 
cuskie.j z włoskim ministrem 
budżetu Vanonim, konferując 
z nim — jak donosi Agencja 
France Presse — na temat róż­
nych zagadnień ekonomicznych 
i finansowych. Yańoni przed-
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LONDYN.* A gencja  

Reutera donosi z Tokio, 
żp w środkowej i w schód 
n,ej części Japonii za ­
notow ano silne w strzą­
sy podziem ne,

NOWY JORK. Z Mon-
tevideo donoszą, że za ­
kończył sią  strajk  12 ty­
sięcy włókniarzy, który 
trwał 57 dni. W łókniarze 
osiągnęli częściowe z a ­
spokojenie swoich żą ­
d ań . W ładze obiecały  
pow ołać sp e c ja ln ą  ko­
misje d o  rozpatrzenia  
sprawy kosztów utrzym a­
nia. W  związku ze wzro­
stem drożyzny n astąp ić  
nic odpow iednia p o d ­
wyżka płacy roboczej. 
O siągn ię to  również p o ­
rozumienie w spraw ie

za tru d n ien ia  zwolnio­
nych robotników. W łók­
n iarze powrócili do  p ra ­
cy.

*  *

MOWY JORK. Jak wy­
nika z do n ies ień  prasy, 
am erykańskie w ładze 
wojskowe o d budow ują  
lotnictwo jap o ń sk ie . A- 
g en c ja  A ssociated  Press 
p o d a je  z Tokio, że w 
przyszłym tygodniu roz­
pocznie  się szkolenie lot 
ników japońskich na 
am erykańskich sam olo ­
tach  o n ap ąd z ie  odrzu­
towym. Japońsk ie  lot­
nictwo wojskowe ma
wkrótce liczyć 6.500, żoł­
nierzy i oficerów. Będzie 
ono w yposażone w 1200 
sam olotów  produkcji c- 
m erykańskiej, w tym
przeszło . 500 myśliwców 
o  n ap ęd z ie  odrzutowym 
typu ..S ab re-Jed "  i oko- 

\ ło 100 bombowców.

bezrobotnych Włochów do 
Afryki północnej, gdzie zapo­
czątkowana ma być współpra­
ca kapitału francuskiego, wło­
skiego i zachodnio-niemieckie- 
go. \

Dalszo rozmowy Mendes- 
France‘a w dniu 11 bm. po­
święcone były różnym spra­
wom związanym z montowa­
niem „unii zachodnio-euro­
pejskiej" i problemem utworze 
nia „ponadnarodowej" agencji 
zbrojeniowej mającej kontro­
lować zbrojenia uczestników 
unii. Poruszono też sprawy do­
tyczące dalszego funkcjono­
wania „europejskiej wspólnoty 
węgla i stali". W godzinach 
przedpołudniowych Mendes- 
France spotkał się z ministrem 
spraw zagranicznych Martino, 
a następnie z premierem włos­
kim Scelbą. Później, do wieczo 
ra toczyły się wspólne roko­
wania Mendes-France‘a, Scel- 
by i Martino. ,

Mendes-France złożył ponad 
to wizyty przewodniczącemu 
włoskiej Izby Posłów Grcn- 
chiemu i przewodniczącemu 
senatu Merzagorze.

Rozmowy francusko-włoskie 
będą kontynuowane 12 bm.

krzepnącym międzynarodo­
wym ruchu na rzecz poko­
ju, przyjaźni między naro­
dami, demokracji 1 socjaliz­
mu.

W świadomości narodów' 
naszego kraju i ludzi pracy 
całego świata, z imieniem 
W. I. Lenina, z Jego nauką 
wiążą się wielkie zwycię­
stwa ludzi, radzieckich w 
budownictwie społeczeństwa 
komunistycznego. Dlatego 
też obecnie słuszniejsze jest 
oddanie czci pamięci W. I. 
Lenina nie w dniu jego 
śmierci, co wprowadza ele­
ment żałoby l- smutku, lecz 
w dniu urodzin W. I. Lenina 
— 22 kwietnia, nadając tej 
dacie znaczenie -święta, co 
będzie bardziej odpowiadało 
całemu duchowi leninizmu, 
jako wiecznie żywej, życio­
dajnej nauce.

KC KPZR POSTANA­
WIA:

Dzień Pamięci W. I. 
Lenina, wielkiego wodza 
mas pracujących I twórcy 
radzieckiego państwa socja­
listycznego, obchodzić uro­
czyście w dniu urodzin W.; 
I. Lenina — 22 kwietnia.

W dniu tym należy sze­
roko oświetlać znaczenie 
zwycięskich idei marksiz- 
mu-leninizmu I sukcesy o- 
siągnięte w budowie komu­
nizmu. .W przeddzień .świę­
ta należy przeprowadzić u- 
roczyste zebrania organiza- 
nizacji partyjnych, radziec­
kich i społecznych, jak rów­
nież organizować referaty 1 
odczyty w przedsiębior­
stwach, instytucjach, koł­
chozach i sowcbozach o ży­
ciu i działalności W. I. 
Lenina oraz o znaczeniu idei 
leninizmu w budowie społe­
czeństwa komunistycznego.

MOSKWA (PAP). Kraj Rad 
czyni przygotowania do uczczę 
nia 50 rocznicy pierwszej re­
wolucji rosyjskiej która zaczę 
ła się w. styczniu. Rewolucja 
lat 1905 — 1907 była wielkim 
wydarzeniem w dziejach ru­
chu wyzwoleńczego narodów 
Rosji. Bez „generalnej1 próby" 
1905 roku — pisał ,W. I. Lenin 
— zwycięstwo Rewolucji Paź 
dziernikowej 1917 roku było­
by niemożliwe. Pierwsza rewo 
lucja rosyjska miała również 
ogromne znaczenie międzyna­
rodowe. Pod jej wpływem do 
szło 3o rewolucji w szeregu 
krajów Wschodu oraz wzmógł 
się ruch rewolucyjny w Euro 
pie zachodniej.

W dniach poprzedzających 
rocznicę odbywają się w za­
kładach pracy, w pałacach kul 
tury, świetlicach, uczelniach 
odczyty i referaty o rewolucji 
lat 1905 — 1907.

Otwierane są specjalne wy­
stawy. Na wystawie zorgani­
zowanej w Centralnym Domu

Armii Radzieckiej zgromadzo­
no książki, dokumenty i obra 
zy, na których utrwalono epi­
zody wydarzeń historycznych. 
W Bibliotece Publicznej im. 
Tykowa, — Szczedrina w Le­
ningradzie urządzono wystawę 
dzieł W. I. Lenina i J. W. 
Stalina, dotyczących przygo­
towań i rozwoju pierwszej re 
wolucji rosyjskiej, materiały 
oświetlające przebieg rewolu­
cji w Petersburgu, Moskwie, 
na Ukrainie, Syberii, Uralu, 
Białorusi i w krajach nadbał 
tyckich. Dokumenty zebrane 
w specjalnej gablocie mówią 
o międzynarodowym znacze­
niu rewolucji.

Muzea historii rewolucji w 
Moskwie, Leningradzie, Kijo­
wie i innych miastach cieszą 
się obecnie szczególną frek­
wencją.

Różne wydawnictwa przy­
gotowały do druku prace nau­
kowo-badawcze, broszury oraz 
nowe dzieła literackie o rewo 
lucji lat 1905 — 1907.

I V. J
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Francuskie Zgromadzenie 
Narodowe obraduję

PARYŻ (PAP). We wtorek 
U bm. rozpoczęła się nowa se­
sja francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego. Pierwszym 
punktem porządku dziennego 
był wybór nowego przewodni­
czącego Zgromadzenia. Sesję 
zagaił najstarszy wiekiem de­
putowany — komunista Mar­
cel Cachin.

Następnie przystąpiono do 
wyboru • przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego. 
Procedura przewiduje trzy tu­
ry głosowania.

Wyniki głosowania w pierw 
szej turze były następujące: 
dotychczasowy przewodniczą­
cy Zgromadzenia socjalista le 
Troąuer otrzymał 151) głosów, 
Sehneiter (z katolickiej partii 
MRP) — 103 . głosy, Bruyneel 
(„niezależny chłopski") — 101 
głosów, M. Cachin (komunista) 
— 87 głosów i G. Palewski-(b. 
Caullista) — 70 głosów

meMmaungfr

Każdy dzień, każda go­
dzina, każda chwila jest 
cenna w walce o rytmicz­
ny, zgodny z harmonogra­
mem przebieg produkcji. 
Doceniają !o kierownictwa 
i załogi wielu naszych za­
kładów przemysłowych, któ 
re już od pierwszych dni 
nowego roku regularnie wy 
konują i przekraczają swo­
je dzienne i dekadowe za­
dania.

Nie „spoczęli na lau- 
rach“, nie wpadli w sarńou 
spokojenie robotnicy Huty 
Szkia w Wymiarkach, któ­
rzy w dniu 24 grudnia 1954 
roku wykonali swój Plan 
Sześcioletni. Dzięki właści­
wemu przygotowaniu się 
do nowych zadań plan mie 
sięczny w pierwszej deka- 

. dzie stycznia, mimo dużej 
ilości świąt zrealizowali 
oni w 29 proc. Śmiało także 
sięgają po sukcesy produk 
cyjne w nowym roku No- 
wosolskie Zakłady Meblar­
skie, które rytmiczną pra­
cą od pierwszych dni chcą 
skrócić termin realizacji 
planu kwartalnego. Podob­
na jest sytuacja w Zakła­
dach A-20 w Kożuchowie, 
w „Żarskiej lYcinie" i wie­
lu  innych przedsiębior­
stwach.

Tysiące robotników, inży 
nierowie, majstrowie, akty 
wiści partyjni i związkowi 
tych zakładów rozumieją, 
że o plan 1955 roku •— 
ostatniego roku Sześciolat­
ki — należy walczyć od 
pierwszego tiuia.

Niestety, nie do wszyst­
kich naszycia zakładów do 
tarła jeszcze ta prawda. Mi 
mo wielu przykrych do­
świadczeń mówiących o 
tym, do czego prowadzi 
brak rytmiczności i gorącz- 
kowość, takie zakłady jak: 
ZM „Gorzów", „Sztuczne 
Włókno", K :ip. „Babina", 
Fabryka Dywanów i inne 
rozpoczęły nowy rok pracy 
od niewykonywania dzien- 

, nych planów w pierwszej 
dekadzie miesiąca.

Wynika to w głównej 
mierze z tego, (jeśli nawet 
uznamy istnienie takich 
czy innych przyczyn obiek 
tywnych), że w zakładach

tych nie przygotowano się (j 
właściwie do nowych, trud- ij 
niejszych zadań bieżącego t 
roku. Tak np. w Fabryce 
Dywanów mimo wzrostu 
planu o 20 proc. nie zwięk­
szono we właściwym cza­
sie ilości wykwalifikowa- u 
nych robotników. Wskutek łj 
tego dopiero dziś „na (i 
gwałt11 szkoli się nowoprzy |  
jętych tkaczy a plany dzień j| 
ne tymczasem nie są w peł |  
ni wykonywane.

Wszystko to oznacza, że f 
trzeba stworzyć warunki, * 
by produkcja mogła prze- | 
biegać rytmicznie. Jednym S 
z tych warunków jest opar |  
cie pracy w zakładzie o har (i 
monogramy, o ustalony 
wcześniej operatywny plan 
przewidujący konkretne za 
dania do wykonania na 
każdy dzień. Każdy robot­
nik powinien być dokładnie 
zapoznany z planem pracy 
swojego stanowiska robo­
czego. W oparciu o prze­
myślany plan techniczno- 
organizacyjny l plan pracy i; 
politycznej można złagodzić i 
a nawet całkowicie usunąć |  
niejedną nicpokonalną na _ 
pozór trudność.

Kierownictwo i aktyw jj 
partyjno-gospbdarczy na- 1 
szych zakładów muszą uś- jj 
wiadomić sobie, że rytmicz 1 
na praca przemysłu od jj 
pierwszych dni roku — to S 
podstawowy warunek wy- i 
konania planu.

Rytmiczna praca sprzyja jj 
lepszemu wykorzystaniu jj 
parku maszynowego, wzro- 1 
slowi wydajności i jakości * 
produkcji. Sprzyja, dzięki \ 
lepszej organizacji produk- ’ 
ej i, dzięki wyeliminowaniu i 
godzin nadliczbowych |
zmniejszeniu się kosztów 3 
własnych, zwiększa renlow 3 
ność zakładu, likwiduje » 
zbędną i szkodliwą nerwo- \ 
wość.

Dalszy ; wzrost naszego | 
dobrobytu, dalsze Umocnię- j] 
nie siły naszego Ludowego ) 
Państwa musimy wywal- 3 
czyć sami — pełnym i ter- jj 
minowym wykonywaniem jj 
zadań produkcyjnych. Dla- |  
tego sprawa zapewnienia ] 
rytmiczności produkcji po- jj 
v/inna być potraktowana :j 
z całą powagą.

do 17.00, 
partyjny, 

Gorzów, 

..Ruch**!
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Armio anglo-amery kańskie, 
mimo trzykrotnej przewagi’

Dziesięć lat temu nad Wisłą Wyzwolono Polskę. Przepędzo 
rozpoczęła sio. ̂  kanonada tysię no hitlerowców 1 ze znacznej 
cy dział radzieckich. „Bóg części Czechosłowacji. Zdoby­
w any" — artyleria — poto- ta została stolica Węgier — 
kiem żelaza i stali torowała Budapeszt. Zajęta została
drogę natarciu piechoty i czół- znaczna część Prus Wsehod-
fiów. O sile ognia artylerii f t  nich i Śląska.
dzieckiej przekonali się hitle- Cóz mieli do powiedzenia mogły dać rady radzieckim wywołać nową wojnę chcą^no'
rowcy już pod Stalingradem, politycy i wojskowi, liczący z T-34, tu, w Ardenach, gotowa- wych zgliszcz, miast 'europej-

Od owych dni minęło 10 lat. 
I znów to same siiy, które 

nad hitlerowcami w piechocie kiedyś milionami dolarów, fun 
i wielokrotnie większej w lot- tów i franków przyczyniły się 
nictwie i broni pancernej, nie do stworzenia potęgi hitlerow- 
u miały opanować sytuacji. Hi- skiej dziś usiłują wskrzesić hi 
tlorowskie „tygrysy , które nie tlerowski Wehrmacht. Pragną

u:
fFl © ?<?• W
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MOSKWA (PAP). W mia- wzmogli walkę o wcielenie J  

stach i wsiach Związku Ra- życie programu dalszego zv?i<i

gdzie na głównych kierunkach początku na 
natarcia ilość . dział

cach początku na „wykrwawienie i ły aliantom nową' klęskę. Hi- skich, nowych ofiar narodów
,s“lj;a,łą osłabienie „Związku Radziec- tJerowcy, po zdobyciu i znisz- Europy. Inna jest jednak obce

.icu na i km trontu. Na 1200-ju kiego, a potem na jpgo klęskę czcniu bazy amerykańskiej w nie sytuacja. Nasza polityka po
w , walce z najpotężniejszą Ardenach, które pozbawiło koju, polityka rozwiązywanialometrowej linii walk — .od 

Ealtyku do Karpat — 5 fron­
tów radzieckich, wspomaga­
nych działaniami wiążącymi 
siły nieprzyjaciela w Czecho­
słowacji, na Węgrzech, w Au­
strii i Jugosławii, ruszało do 
nowego szturmu. 150 dywizji 
Armii Radzieckiej gotowało się 
do nowej rozprawy z wojska 
mi Hitlera.

Żołnierz radziecki mia! już 
ż.a sobą szlak zwycięskich

wówczas machiną wojenną 
państwa imperialistycznego? 
Już w 1944 roku angielski 
„Manchester Guardian" mu­
siał przyznać, że „siły, które

armie alianckie na dłuższy spornych problemów w drodze 
czas wszelkiego wyposażenia, rokowań, polityka wspólistnie- 
szykowali się na początku nia krajów o różnych sysfe- 
slycznia 1945 r. do drugiego mach polityczno-społecznych, 
uderzenia. Uderzając na Liege, zyskuje wśród narodów coraz 

wyzwoliły Rosję 7 listopada jak twierdzili alianci, hitlerow większe poparcie. Wzrosły rów 
1917 roku, przekształciły ją w cy chcieli rozgromić I armię nież siły obozu demokracji i 
jedno z najpotężniejszych amerykańską, dotrzeć do Ant- socjalizmu, obozu stojącego na 
państw świata". werpii, odciąć w Belgii dalsze straży pokoju. Związek Ra-

* * * trzy armie — amerykańską, dziccki, który sam przez v;je!e
Jakże żywe są jeszcze w pa- brytyjską i kanadyjską oraz lat dźwigał ciężar walki z-po- 

mięci wielu z nas, Polaków, zgotować aliantom drugą Dun- tężną .machiną wojenną Ilifcle-
kierkę. ra. jest dziś silniejszy niż kie

Co sprawiło, że w/,niesiona dykolwiek. Obok niego stoją
walk od Stalingradu, 10 zwy- owe dni styczniowej ofensywy, 
cięskich uderzeń w 1944 roku, Wyczekiwaliśmy z nadzieją hu 
dziesiątki rozbitych dywizji hi hu armat zza Wisły. Oznacza- do drugiego uderzenia hitlerow potężne, 600-milionowe Chiny 
tlerowskich. Przed nim — na łł  one bliski kres obaw przed ska pięść pancerna nie opadła?. Ludowe. Obok niego stoją inne 
północy — umocniony szere- lochami gestapo, wyzwolenie Kto pochwycił za kołnierz szy- kraje demokracji ludowej, 
gicm twierdz i fortyfikacji najbliższych z hitlerowskich o- kujących siq do nowego skoku Mj eśIj zaś chodzi o technlcz- 
system obronny Prus Wschód kozow koncentracyjnych.^ Ileż hiUerowców? ^  ^ ną strońc- sztuki wojennej

dzieckiego rozwija się kampa- szenia produkcji przemysłowej 
nia przedwyborcza do Rad i rolnej, o przedterminowe ■/,- 
Najwyższych republik związko konanie piątej pięciolatki. '] 
wych i autonomicznych oraz do 3 stycznia odbyło się pierw* 
terenowych rad delegatów lu- sze posiedzenie Centralnej Koj 
du pracującego. Wybory do misji Wyborczej dla wyboro/ 
większości rad odbędą się 27. do Rady Najwyższej RFSB.R.1 
lutego br. Wszędzie utworzą- Na posiedzeniu tym omówić, 
no okręgi wyborcze, przy czym no zagadnienia związane i 
jest wiele nowych okręgów przygotowaniem do wyborć? 
powstałych na terenach za- t przyjęto szereg uchwal o cha 
mieszkałych w ciągu ostatnich rakterze organizacyjnym, 
lat. Na przykład w Kazach­
stanie utworzono 25 nowych

nich, między Wisłą a Odrą — wzruszeń towarzyszyło krót- 6 stycznia 1945 r. Churchill pisał marszałek Związku Ra-
hillerowskich rubieży obron hmi i lapidarnym komunika- wysyła pospiesznie depeszę do dzieckiego, Wasilewski, w liś- 

nych, na południu Karpaty, -^m, takim jak np. Kraków Stalina. „Na zachodzie toczą się cjG otwartym do Montgommc-
Tę przeszkodę, bronioną przez 
doborowe dywizje hitlerow­
skie, musiał sforsować przed 
ostatnim szturmem na Berlin. 
I sforsował.

Między 12 i 15 stycznia 
1945 r. znad Niemna, Narwi, 
Wisły i Sanu przeszły do na­
tarcia na hitlerowców trzy 
fronty białoruskie i dwa fron 
ty ukraińskie. Rozpoczęła się 
wielka ofensywa zimowa Ar­
mii Radzieckiej.

Wojska radzieckie szły jak 
lawina, Frontalnym atakiem 
zdobywano pozycje zdawałoby 
się nic do pokonania. Wróg co 
fal się w popłochu tracąc cal

wolny. Wolny i co najważniej­
sze nic zniszczony dzięki biys- 
kr.wiczncmu okrążeniu go 
1> i  zez wojska radzieckie, które 
w len sam sposób później u- 
chronily cd zniszczenia Zagłę­
bie. A później nadeszły windo 
mości: Częstochowa — wcina... 
Gdynia — wolna... Gdańsk — 
wolny...

bardzo ciężkie ujalki... będę ry‘ego, nawołującego do wojny 
u>d aęczny zo.̂  toiadopicść czy atomowej — to zdaje pan so- 
możemy liczyć na wielkie na- hie oczywiście sprawę, że w 
tarcic rosyjskie na jroncie ostatnich Ift łatach rozwijała 
Wisły lub gdziekolwiek w in- si,. ona w Związku Radzieckim 
nym 'miejscu w ciągu stycz- dość pomyślnie. Są to wszyst- 

1....  * “ ko rzeczy powszechnie znane,nia... Uważam te, sprawę za pil 
ną". Stalin odpowiada mu 7 
stycznia: „Może pan nie wąt­
pić, że zrobimy wszystko, co

Manewr okrążający warszaw tylko będzie możliwe, ażeby
skie ugrupowania hitlerowców 
wykonały wojska radzieckie 
błyskawicznie, Czołgi radziec­
kie ruszyły z przyczółka pod 
Warką na Żyrardów. Równo­
cześnie dywizje piechoty rózpo 
częly natarcie na Warszawę z 
południa, znad Pilicy. I bryga

dopomóc naszym- dzielnym woj 
skom sojuszniczym". J termin 
styczniowej ofensywy wojsk

ale mimo to, chciałbym przy 
pomnieć je panu. ponieważ — 
jak dowodzą pańskie oświad­
czenia — nie uwzględniał, ich 
pan w należyty sposób". )

Oceniając realnie układ sił• c ,, im ;v v c  vv » w o je n .  , , . . .
radzieckich zostaje przesunięty }v ^ : eclc; c,°}xZ więcej nawet

tych ludzi, którzy ongiś apro­
bowali awanturnictwo allrm-

kowicic orientację. Radzieckie da pancerna im. Bohaterów
kolumny pancerne parły nie- 
powstrzymanic na zachód. 
„Naprawienie — Berlin!" — pi 
sali żołnierze radzieccy na nut 
rach polskich miast. W ciągu 
5 — 6 dni wojska II i III Fron 
tu Białoruskiego Marszałka 
Rokossowskiego i generała 
Czerniacliowskiego przerwały 
hitlerowski front obronny w

Westerplatte nacierała od po­
łudniowego zachodu. Zaszczyt 
wyzwolenia .Stolicy przypadł w 
udziale wojskom I Armii Lu­
dowego Wojska Polskiego, wal 
cza-ym pad dowództwem ge­
nerała Popławskiego, u boku 
wojsk marszałka Żnko.wa. IG 
stycznia o godzinie I ł pod War 
szawą przeszła Wisię li dy-

Prusach Wschodnich. Żadna z wizja iin. Dąbrowskiego i .wraz 
linii obronnych tego „hostio- z V . dy wizją ruszyła do sztur 
nu niemieckiego imperializ- mu Stolicy. 17 stycznia ran- 
mit", linii budowanych przez kiem oddziały 11 i VI dywizji 
hitlerowców od szeregu lat, piechoty, oraz I bryg. kawalerii 
nie oslaia się potędze mierze- wdzierają się do miasta. Kawa 
nia wojsk radzieckich. 30 dy- lersyści biją się w Alejach 
wizji hitlerowskich zostało od Ujazdowskich. W południe Sto 
ciętych od pozostałych sił wro lica jest wolna. \V, dwa dni po 
gą. .Wojska marszałka Iłokos- tern, ulicami zmienionego pr -

20 na 12 stycznia, mimo nie­
sprzyjającej pogody, utrudnia­
jącej skuteczną działalność lot­
nictwa i przeszkadzającej ar­
tylerii w celnym ogniu. I oto 
hitlerowskie armie pancerne, 
piąta i szósta szykujące się do 
nowego natarcia, zostały po­
śpiesznie w ciągu 5—6 dni wy­
cofane z frontu zachodniego i 
skierowano na wschód. Twar­
de orzech, który hitlerowcy 
dali do zgryzienia w Ardenach 
wojskom amerykańskim i an­
gielskim, rozgryzł kto inny.

tyckich polityków i wojsko­
wych, uważa dziś, że „Nic ma 
innej drogi niż polityka współ 
istnienia" („New York Herald 
Tribpne"). Jak pisze angielski 
„New Statesman and Nalion" 
— „Stosunek sił będzie naj­
prawdopodobniej stale i wciąż 
zmieniać się na korzyść Ros­
jan. Obecnie nadszedł czas na 
rokowania w sprawie współ­
istnienia..."

Edward Bylawcrski

okręgów wyborczych, m. in. w 
osiedlach na ziemiach nowo- 
zagospodarowanych i na bu­
dowie Buchtarmińskiej Elek­
trowni Wodnej.

Do okręgowych komisji wy­
borczych ludzie radzieccy wy­
brali najlepszych swoich przed 
stawicieli — przodowników 
pracy, naukowców, pisarzy, ar 
tystów i aktorów. W skład ko- 
mjsji wyborczych utworzonych 
na obszarze Federacji Rosyj­
skiej'weszło około 4 milionów 
osób.

Wybory do rad, które są po­
lityczną podstawą państwa ra­
dzieckiego i w których dzia­
łalności bierze czynny udział 
naród — są wielkim wydarze­
niem w życiu ZSRR. Dla ucz­
czenia wyborów ludzie pracy

■Zjassd
Zfedaaczessga Frr̂ ia
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PEKIN (PAP). Dnia 7_ h.a 
rozpoczął się w Hanoi Zjad 
Zjednoczonego Frontu Narodo­
wego Wietnamu. W obradach 
Zjazdu biorą udział przedstai 
wiciele rządu, partii politycz­
nych i organizacji społecznych, 
delegaci z północnego, środki 
wego i południowego Wictna-j 
mu, reprezentujący różne or­
ganizacje narodowe i religijna. 
Honorowym przewodniczący)!! 
Zjazdu wybrano jednomyślnie 
Prezydenta Ho Szi Mina.

Przewodniczący Krajowe"! 
Komitetu Zjednoczonego Fron 
tu Narodowego Wietnamu Toni 
Duk Tang wygłosił referat o 
działalności Frontu.
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'PEKIN (PAP). W całych Chi wincji Fukien i Czekiang, na 

nach toczy się szeroko zakrojo które bandy kuomintangow 
nk kampania protestu ogólno- skie dokonują nalotów, uchwa 
narodowego przeciwko bez- luno rezolucje stwierdzające, 
prawnej okupacji terytorium ..że tylko wyzwolenie Taiwami 
chińskiego —- wyspy Taiwan i zniszczenie sprzedajnej kilki 
przez Stany Zjednoczone. Lu- Czang Kai-szcka zapewni na- 
dzie pracy potępiają amerykan rodowi chińskiemu pokojowi 
sko-czangkaiszekowski układ życie.
wojskowy i zobowiązują się Pragnąc przyczynić się da 
wnieść swój wkład do wyzwo wyzwolenia Taiwanu załogi 
lenia Taiwanu. , ~ wielu zakładów przemyśle-

Prasa chińska informuje o wych Pekinu, Charbińu, CzunS 
masowych wiecach w Szang- kmgu i innych nuast biorą n 
haju, Mukdenie, Wuhanie, Dai siebie zwiększono zobowiąza- 
renie, Kantonie 1 innych wiel- nj a produkcyjne. Hutnicy sze 
kich miastach chińskich. Na . c\u ' spośród siedmiu wiehuca 
zebraniach przedstawicieli lud pieców anszanskiego komom* 
ności przybrzeżnycli stref pro- tu hutniczego, którzy przedtef

sowskiego i gen. Czerniachow 
skiego w ciągu 40 dni ofensy­
wy odrzuciły nieprzyjaciela 
270 km. 1 lutego walczyły już 
na wybrzeżach Bałtyku.

ż  przyczółków pod Warką 
1 Puławami ruszyły wojska 
I Frontu Białoruskiego mar 
szalka Żukowa, w skład któ 
rych wchodziła I Armia Woj 
ska Polskiego. CCII km wy­
łomu w kierunku na Odrę, 
25 zniszczonych dywizji hi­
tlerowskich — oto zwycięski 
bilans 18-tlnlowcj operacji 
wojsk marsz. Żukowa i wal 
rżących u icli boku polskich 
dywizji, które pędząc przed 
sobą hitlerowców, zbliżyły 
się do Berlina na odległość 
GO km. Żadna z hitlerow­
skich „panzerdivisioncn“ nie 
oparła sie potędze ich ude­
rzenia. Hitlerowskie „Tygry 
sy“ nie powstrzymały rów­
nież w zwycięskim marszu 
wojsk I Frontu Ukraińskie­
go marszałka Koniewa, któ­
re ruszyły do natarcia z 
przyczółka sandomierskiego. 
Po 18 dniach wojska to prze 
szły w  boju 480 km, dociera 
jąc do Odry i rozbijając pra 
wie 33 dywizji hitlerowskich 
j wiele jednostek pomocni­
czych.
Klęska hitlerowców, była 

druzgocąca. W toku zimowej 
ofensywy w 1945 r., zapocząt­
kowanej styczniowym sztur­
mem, wojska radzieckie znisz 
czyły i zdobyły 3000 samolo­
tów nieprzyjacielskich, ponnti 
4 i pół tysiąca czołgów i dział 
szturmowych oraz 12 tysięcy 
dział różnego kalibru. 890 ty­
sięcy zabitych i 350 tysięcy 
wziętych do niewoli żołnierzy 
i oficerów hitlerowskich — o 
tyle powiększyła się w wyni­
ku tej ofensywy lista strat nie 
przyjaciela.

hitlerowców w cmentarz mia­
sta, szła pierwsza w wyzwolo­
nej Warszawie defilada Woj­
ska Polskiego.

Ofensywę styczniową naród 
polski nazwał ofensywą osta­
tecznego wyzwolenia. Towarzy 
szył;' jej w uczuciach narodu 
polskiego — głęboka wdzięcz­
ność I duma. Wdzięczność dla 
Armii Radzieckiej za wyzwo­
lenie całej ziemi polskiej spod 
hitlerowskiej okupacji, za to, 
że jej styczniowa ofensywa do 
prowadziła do wyzwolenia od
wiecznych ziem polskich: Stąs 
l:ą i Pomorza, Warmii, Mazur

Ziemi Lubuskiej.
Gigantyczna ofensywa stycz­

niowa 150 dywizji Armii Ra­
dzieckiej rozpoczęła się 12 

.stycznia 1915 r. Rozpoczęła się 
8 dni wcześniej niż była pla­
nowana. 8 bezcennych dni. Kto 
wie bowiem, jak. potoczyłyby 
się wypadki na tak zwanym 
drugim froncie na zachodzie 
Europy, gdyby tych dni zabrak 
ło w rachunku dowództwa 
wojsk anglo-amerykańskich. 
W rachunku i Eisenhowera, do 
wodzącego wówczas wojskami 
alianckimi i angielskiego mar 
szalka Montgommery‘ego, do­
wódcy frontu w Górach Ar- 
dcńskich.

16 grudnia 1944 r., o świcie, 
rozpoczęło się natarcie wojsk 
hitlerowskich na -pozycje ame 
rykańskie w Ardenach. Sztab 
I armii amerykańskiej, roz­
ciętej na dwie części, uciekł w 
popłochu ze Spaa do Brukseli. 
Hitlerowcy w ciągu 8 dni prze 
łamali front amerykański na 
szerokości 100 km i wdarli się 
na głębokość 110 kilometrów, 
dochodząc do Mozy. Czołgi 
5 niemieckiej armii czołgów
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MOSKWA (PAP). Komentu Dnia 7 stycznia br. deputo- cji międzynarodowej, lecz na 
jąc, lansowane' obecnie przez wanyłLobon, który w pażdzier zbitego % tropu i oszukanego 
francuskie koła rządzące po- niku ub. roku wraz z 350 depu przez błędne informacje czytel 
głoski o tzw. „rokowaniach towanymi burżuazyjnymi glo- nika prasy burżuazyjnej. Obroń 
ze Wschodem" korespondent sował za votum zaufania dla cy planów wskrzeszenia mili- 
paryski „Prawdy" pisze: m. rządu w związku ze sprawą taryzmu niemieckiego lieieka- 
in.: Organizatorzy wskrzeszę- układów londyńskich, wyjaś- ja się ,do krętackich ma ne­
nia miiitaryzmu niemieckiego'' nił szczerze na iamach „Mon- wrów, 'gdyż luidzi w nich 
podsumowali ostatnio wyniki de" jakie było jego ówczesne strach wzmagająca się walka 
niedawnej debaty we francus- stanowisko i wielu jego kole- narodów przeciwko układom

minowo wykonali plan 1054 r 
oświadczają w swoim meldun­
ku: „Załoga nasza nie poprze­
stanie na osiągniętych rezulta­
tach. Damy krajowi jeszcze 
więcej surówki, będziemy zdc' 
cydowanie walczyli przeciwko 
air^rykańsko-czangkaiszekow- 
skiemu układowi wojskowemu* 
oddamy wszystkie siiy spra­
wie wyzwolenia Taiwanu",

sze Lebon
kim Zgromadzeniu Narodo­
wym i zmuszeni byli przy­
znać, że losy układów parys­
kich są  ̂nader niepewne. Z 
rozgoryczonych wypowiedzi 
Waszyngtonu, Londynu i llonn 
widać, że walka przeciwko 
układom paryskim nie osłabia 
we Francji po debacie w Zgro 
madzeniu Narodowym, lecz 
wzmogła się, przy czym,do 
jawnych i konsekwentnych 
przeciwników układów parys­
kich coraz częściej przyłącza­
ją się wahający się politycy, 
którzy jeszcze niedawno bali 
się głosować przeciwko tym 
układom. Zmiana w stanowis­
ku tych polityków spowodo­
wana jest przede wszystkim 
przez nacisk opinii publicznej, 
odczuwany przez wszystkie społeczeństwa 
burzuazyjne partie polityczne 
we Francji.

PEKIN (PAP). Jak donosi; 
Agencja Nowych Chin, lotnie-* 
two Chin Ludowych zbornbar-' 
dowalę pozycjo czangkaisze-; 
kowskie w porcie na wyśpi* j 
Taczen. W wyniku bombardo- ?

gów. „Główna nadzieja — pi- paryskim. Fakt zaś, że manę- wania' cztery okręty kuomiń
polegała na tym, wry te zyskują bezpośrednie 

poparcie ze strony kół rządzą 
cych USA, dowodzi, iż rów­
nież te koła są niespokojne o 
losy układów paryskich.

że układy te okażą się zbęd­
ne: uczciwe i gruntowne roz­
mowy ze Wschodem uczynią 
je bezprzedmiotowymi". Na­
dzieja ta jednak zawiodła; Le­
bon i jemu podobni przekona 
li się, że wynurzenia' Mendcs- 
France‘a na temat „równoleg­
łych rokowań ze Wschodem" 
miały jedynie nu celu wpro­
wadzenie w błąd zbyt łatwo­
wiernych ludzi. Oto dlaczego 
Lebon, podobnie jak wielu 
innych deputowanych, zmie­
nił swe zdanie i uznał za swój 
obowiązek nie udzielić popar­
cia układom paryskim.

Jak stwierdza następnie ko­
respondent „Prawdy", sfery 

francuskiego, 
wierne interesom narodowym,

tangowsk ’v zostały zniszczone S 
lub uszkodzone. Wszystkie sa- j 
nioloty Chin Ludowych powK I 
ciiy po wykonaniu zadania do! 
swoich baz.
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są szczególnie zaniepokojone |  
Im wyraźniej przedstawicie faktem, iż polityka obecnego g 

le tych partii odczuwają ten rządu francuskiego prowadzi |  
nacisk, tym trzeźwiejsze i bar do izolacji Francji, przekreśla |  
dziej zdecydowane są ich jąc ukiad francusko-raci/.iecki g 
oświadczenia. ’ i odcinając drogą do rokowań |

. , / • • • . z ZSRR w żywotnie ważnej =
Dlatego właśnie pisze da ^  jrrancji kwestii niemiec- z

leĵ  korespondent -  coraz bar kiej w  tsj syluacji francuskie I
dziej zwiększa się liczba prze koła rządzac  ̂ ; popierający je I
ciwmkow układów paryskich poUtycy USA ZI‘Ó̂  powtarza- I
wsrod burzuazyjnej części de j d  już zdemaskowany I 
putowąnych do Zgromadzenia chwyt: zaczynają głosić ponow I 
i i owego. * hie, iż ratyfikacja układów pa =

Wielu spośród tych, którzy ryskich rzekomo... „ułatwi" |  
w październiku głosowali za prowadzenie rokowań z ZSUK- f 
układami londyńskimi,- jakie w kwestii niemieckiej. |
poprzedziły układy V-ryskie w Cala „ ecz w tym jednak _  |

i 6 pancernej armii SS huczały | sprawie remihtaryzacji Nie- , ń wywody korespon i
coraz bliżej Dinant i Givet. I mrec zachodnich, w .grudniu ° y P, , „ /  /  f 1 '  1
W stolicy Belgii szerzyła się!już wstrzymało się od głoso- dent ze fcg0 rodzaju twier =

Uwolniono od hitlerowskiej panika. Na ulicach pojawili siQ i wania lub też głosowało prze dzenia obliczone są nie na lu- \
. . _ _ j  ę j y y t  n i m .  d z i  f l r i f t n t i i i a n v n l i  « /  c v f . u a  =
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Umacnianie spółdzielni pro­
dukcyjnych — to główne za­
danie wojewódzkich i powia­
towych zarządów rolnictwa, ca 
lej armii agronomów, wetery 

I narzy, zootechników, pracow­
ników POM-ów. Ale przede 
wszystkim jest to zagadnienie 
polityczne, przede wszystkim 
jest to zadanie działaczy par­
tyjnych. I działacz partyjny, 
jeśli rozważa sytuację istnie- 
jącą w,jakiejś spółdzielni, nie i ogranicza się do lektury bilan 
su, ani do badania bazy spół­
dzielni, lecz przede wszyst­
kim interesuje się, jak pracu- 

: je organizacja partyjna.
Eez dobrej pracy tej orga­

nizacji trudno bowiem wyobra 
zić sobie właściwą atmosferę 
polityczną wśród spółdzielców 
— atmosferę współodpowie­
dzialności za rozwój spółdziel­
ni, poszanowania statutu, peł 
nej demokracji, atmosfery unl 
cestwiającej klikowość, kumo 
tersfwo, wrogiej' marnotraw- 
ttwu mienia spółdzielczego.

Warto obecnie, kiedy ezęśó 
spółdzielni już przeprowadziła 
zebrania sprawozdawczo-wy­
borcze i podział dochodów, a 

J część stoi przed tym zada­
niom, zastanowić się jak ener 

: giczr.a praca polityczna, roz­
wijana przez organizację pa.r- 

. tyjną, wpłynąć powinna na 
rozwiązanie wszystkich naj­
bardziej obecnie palących pro 
blemów, wspólnych na ogół 
dla większości naszych spół­
dzielni.

Zastanówmy się przede 
wszystkim nad następującymi 
zagadnienizmi: Spółdzielnia
me może przeprowadzić po­
działu dochodu, .jeśli nie rozli 
czyia się z obowiązkowych do 
staw wobec państwa i jeśli nie 
utegulowała zobowiązań w zbo 
zu i gotówce za pracę TOM.

. mc ,maze się rozliczyć, jeśli 
nie zakończyła omłotów, jeśli 
tym samym nie wie, ile ma 
zooza w garści.

„ l tU “ Ęst0 s t ę p u j e  trud- 
nese. „Powiatowa rada narodo 

wi(‘c nic spić 
„. S1(- z dostawami. Może
nara spółdzielcom — uda 
się wytargov/ać jakieś ulgi, 

1 mnioty nie takie pil-

śPóidżieln” ÓWią W niojedllcj

Tr31?u'!a tudzi przekonać.
wyliczyć czarno na 

„ypu ’ lle się traci na póź- 
shd °m °tach, ile wynika 
»sL*mamotrawstwa, jakim 
riieJ okr» a  to spółdziel- 
SL5*® ®  sąsiadów. No i 
dz'cć * rii<d,a Jasno powie- 
l ) 2e . ma u nas dwu 
ców -Ti Jedi'5c*1 dla spóldzlcł 

-  l,ardziej ry- 
,v,CZn.yc i ~  dla chłopów 

n ic .fe ri'ji\Ĉ ch indywldiial- 
®ańst\vn5S' pracy

sPrawiedn
jedną miarą.

v.-odnić° ’U/ d“ OC2c“ i« wdo-
bialym’ ! i  ijr,zyo czarno na 
są 4 . ’ 0 lle. korzystniejsze 
mi go-nnHSt:iWiŁniU 2 Wynika
gospodakifacych1?  ch’op*lv—. wvniiH 3 1 v  pojedynkę 
*—__SOŁpodarcze sumień

nego spółdzielcy i spółdzielni, partyjnymi jest
terminowo wywiązującej się z wiele, 
zobowiązań wobec państwa.
Przemówić trzeba argumenta­
mi gospodarskiej kalkulacji, 
przemówić do rozumu i do 
chłopskiego honoru.

oczywiście ciel organizacji partyjnej. Np 
obecnie przed zebraniami obra 
drinkowymi nie może zabrak­
nąć członków partii w komi-Parlyjnicy

■ dobrzy gospodarze “ =
Aby argumentować, aby * funduszów spółdzielni. 11

Jpęl n i ń  'n-t-riT/ćfor przekonywać, aby skutecznie ’’ ten s‘,.osotj każdy p a r ty jn ik ||
JCSl n a fl  Ca J jU p iim jS iC L  strzec interesów spółdzielni, ” auuzT. _SI? _patrzec na spra-

'̂ SSŚ :.Mmt
- ~,v.

E  p| :
\  : '  '•» i '* k

Kto to ma zrobić? Któż, je- tf26'?3. pozyskać autorytet spół a" k“:
śli nie organizacja partyjna w 
spółdzielni? Ale organizacja 
partyjna będzie umiała przeko 
nywać spółdzielców tylko wów 
czas, gdy wszyscy parlyjnicy

tł vvi J lv U PJ-J v_ i Y , . 1 • • J •
dzielców. Vv7 jaki sposób orga- . Sl1 będzie s;ę len udział w 
nizacja partyjna uzyskuje ten gospodarowaniu .spółdzielnią 
autorytet? Jeśli nie uchyla się
od obowiązku kontroli gospo 
ciarki spółdzielni, jeśli jest do

I p "  %  ■'

'■ .-A-w |

będą sami mocno przekonani o skrmaie zorientowana co do po 
konieczności i słuszności solid trzeb spółdzielni, zadań stoją- 
nego i szybkiego rozliczenia cł'cl1 Przed nią, jeśli wic, gdzie 
się z państwem. Wypadnie popełniono błędy, jakie są nie 
■więc sprawę gruntownie prze 
dyskutować na zebraniu par­
tyjnym, utwierdzić członków 
partii w tym przekonaniu, u- 
zbroić ich w argumenty. Wów 
czas można rozpocząć pracę 
uświadamiającą. Z reguły, • w 
takim wypadku można usta­
lić, że najlepszą drogą do orze 
konania sąsiadów jest indywl 
dualna z nimi rozmowa — roz 
mowa z okazji sąsiedzkich od 
wiedzin, rozmowa w gospo­
dzie, rozmowa przy pracy.
Takie rozmowy trzeba plano­
wać, uznać je za partyjne za­
danie poszczególnych człon­
ków partii. Po takich rozmo­
wach można zwołać ogólne ze 
branie spółdzielców, na któ­
rym wspólnie się sprawę omó­
wi. Niewątpliwie przejdzie ono 
żywiej i da lepsze wyniki.

kojarzył z partyjną nieprzejed 
naną postawą wobec każdego 
przejawu marnotrawstwa, ku- 11 
moterstwa, złodziejstwa, krzy­
wdy — wówczas na pewno w 
każdej węzłowej sprawie, prąy 
każdej ważniejszej decyzji 
oczy spółdzielców będą się- 
zwracać ku partii i stamtąd 

T , . , , , . , . spółdzielcy będą oczekiwać
Jakże uzyskać tę wiedzę i dobrej rady sprawiedliwej o-

CT >  P ^ a c ie lsk ie j zachęty.
Rzecz jasna — to gospodar­

skie widzenie zadań i potrzeb 
spółdzielni u każdego partyj- 
nika powinno być, jeśli tylko 
się da, szerokie. Nie w tym 
rzecz, by partyjnik był tylko 
tam, gdzie trzeba przekonać 
o konieczności wywiązywania

dostatki organizacyjne, jak wy 
głąda dyscyplina pracy.

nizacji partyjnej ma prawo 
i obowiązek wysłuchiwać od 
czasu do czasu sprawozda­
nia przewodniczącego, a se­
kretarz organizacji partyjnej 
powinien uczestniczyć w po­
siedzeniach zarządu. Nie 
można dopuszczać do tego,
by organizacja partyjna była s, z obowiązku wobec
« *v iv r\V n  l i i r i v i  I r i n r n  7 n iń r n  . . . . . .grupką ludzi, która zbiera 
się od czasu do czasu dla wy 
słuchania referatu, wygło­
szonego przez „kogoś z po­
wiatu". Głównym terenem 
pracy i zainteresowań orga­
nizacji partyjnej jest sama 
spółdzielnia.
W każdej pracy o istotnym 

dla rozwoju spółdzielni zna-

pnn-

Trzeba powiedzieć, że łema czeniu oraz przy każdej kon- 
tów do takich indywidualnych troli, jaką przeprowadza się, 
rozmów ze . spółdzielcami bez- musi być obecny przedstawi-
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stwa, tam, gdzie trzeba piętno 
wać nadużycia, lub walczyć o 
przewidziane statutem " od 
pisy na *undusz inwesty­
cyjny. Partyjnik winien 
wszechstronnie troszczyć 
się o interesy spółdzielców. 
A więc dobrze będz.ie, gdy wy 
stąpi z inicjatywą ulżenia pva 
cy kobietom, i zaproponuje zor 
ganizowanie żłobka na okres 
przynajmniej najgorętszych 
prac rolnyclą jeśli zadba o 
interesujące imprezy kultural 
ne, pomyśli o takim planie fi- 

|  nansowo-gospodarczym, kló- 
|  ry by gwarantował maksymal 
|  ną rentowność gospodarki 
|  spółdzielczej. On też przede 
1 wszystkim upomni się w 
= POM-ie o godziwe wywiązy- 
= wanie się traktorzystów z icli 
z zadań, on też wykłóci się — 
|  jeśli trzeba — w gromadzkiej 
|  radzie narodowej o należyte 
|  przydziały tarcicy, nawozów 
|  sztucznych, cementu dla spó! 
ę dzielców.
S Można by tak określić posta 

wę partyjnego towarzysza: par
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w  sprawie młodzieży

Wszyscy jesteśmy odpowiedzialni
za frychowanie mł«̂ zieży

Często mówimy o pięknych Koźla jeden -z etatowych pra- 
osiągnięciach młodzieży zwłasz cewników Zarządu Powiatowe 
cza w dziedzinie produkcji. Te go ZMP w Nowej Soli w sta- 
osiągnięcia młodzieży zawdzię nie podchmielonym. Chodzi! 
czarny w dużym stopniu or- po wsi i zachowywał się w 
ganizacjom ZMP, radom na- sposób kompromitujący. Fakt 
rodowym, organizacjom par- ten poderwał w oczach- mlo- 
tyjnym. Ale przede wszystkim dzieży autorytet instancji 
zawdzięczamy je młodzieżowej ZMP-owskiej. 
inicjatywie. A gdy znowu przyjeżdża ja-

Młodzież walczy o piękne kiś aktywista partyjny Jub 
wyniki w produkcji i cechuje ZSCh to interesuje się jedy- 
ją w tej walce ambicja oraz nie sprawami gospodarczymi 
zapał do pracy. a nic porozmawia z młodzieżą

Powinniśmy jednak samokry i w niczym jej nic poradzi. Np. 
tycznie stwierdzić, że my star żwirownia w Nowogrodzie za 
sl nie pomagamy jeszcze mlo- truunia wiele młodzieży. Silisz 
dzieży jak należy, że słalio sta nie wymaga się od niej by 
ramy się o stworzenie jej od- wykonywała i przekraczała 
powicilnie.h warunków byto- swoje normy. Ale dlaczego nie 
wj cl: i kulturalnych, a jeśli pomyślano aby młodzieży lej 
jej te warunki stwarzamy nie stworzyć odpowiednie warunki 
troszczymy się o to, aby były mieszkaniowe i aprowizacyj- 
ono właściwie przez nią wy- ne? W rezultacie często widzin
korzystano.' Innymi słowy 
zbyt mało interesujemy się 
wszyscy wychowaniem mlo-

iyjnik v.- spółdzielni to gospo j dzieży albo też zajmujemy 
darz mądry, o czułym sercu, | się nim powierzchownie, 
nie znoszącym niesprawiedli­
wości, dbały o interesy całej

.1 W  dołu  o styeroio br. w stoli 7,vlorl.il Zrw o d o u o ąo  N oucryciclstw a Fc.1-
= sinego  w W a rsro t.ie  odbyło  sie sp o ltu o lo  p ;lo d e v  n ilów  C i/n u  / J c i(Jo.vi.-ro
£  z (jrromyslu, budow nictw a. liomuniVocji, spółdzlulcyotci p u c y  i b an d  u 
u u spo łeczn ionego  zo rganizow ane przoz Z arrq d  W ojewódzki Zv.'lqzliu Mia-
|  .  dzieży Fołskiej w W arszaw ie * -  v. -> u  i
~ Mn zdjęciu : G rupa  riagrodzcnycłl przodowników Czynu Z jazdow ego (od £ ' , ‘ P
|  p raw a]) Zdzisław  Górski z Fabryki UrzqdzeA Tnchnicznych z O stiów za. |  n ą o  l e l i
= Jan  Frzyqoda z 7ak lad ó w  N apraw czych Taboru Kojujowcgo z Pruszkowa, £ ‘ - 1 1 --
5  Józef Rybak z 7oklodów  In iarsk ich  w Ż yrardow ie,' U arb ara  Archutowska :i
1  z Zakładów  Odzieżowych z Żyrardow a I Józefo Sukiennik z Zakladó-w 3
a  1 Krawiecko-Odzieżowych z Rem bcitow a.
|  CAF — fot. Szyperko |
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spółdiielni i wszystkich spół­
dzielców. Takich ludzi znaj­
dziemy często również poza 
organizacją partyjną. Dlatego 
warto pomyśleć jak przyciąga 

w szeregi partyjne, 
lak, by organizacja la mogła 
dobrze sprawować swoje głów 
ne zadanie, a mianowicie kie 
rownictwo polityczne, spćłdzicl 
nią produkcyjną. P, M.

Dla uzasadmenia tego . co 
mówię, prz.ytoczę kilka przy­
kładów.

Koło ZMP w naszej groma­
dzie liczy 2G członków. Koło 
to przez długie okresy pozba-

ło się młodzież ze żwirowni w 
gospodzie przy wódce. Czy na 
to nic należało zwrócić uwa­
gi?

A oto inny przykład. W Bo 
gaczov.de na dzień 1 Maja od­
dana została do użytku mło­
dzieży kompletnie urządzona 
świetlica. Aktyw gromadzki na. 
tyin jednak poprzestał i nic 
interesował się co się w tej

^  p o m r ó w
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statut o wychowaniu, o ko- Sy

f e s ? i s l @ l  n m w s m
się rożne przypusz-

dzili ożywione rozmowy, żar- nieczności podnoszenia swoich czcnia, domysły, określenia, 
towali wesoło się śmiejąc, kwalifikacji, o moralności. Po Na sali zapanował gwar. Dys- 
Wszyscy z oddziału mechanicz tem krótko powiedział jak za- kusja ożywiała się. Zgodzono 
nego iAibuskicj Fabryki Zgrze gadnienia to wyglądają w ich się w końcu, że sobek to czio
blarek. Siedzieli przy długich kole: że nie rozwija się życie wiek, który lubi wywyższać w tym, że przewodniczący koła

' * za mało się, który wszystko trzyma nie poruszył w referacie pro-stołach w fabrycznej świetli- kulturalne, że kolo 
cy. Przyszli prosto od maszyn interesuje się Domem Mlode- 
w ciemnych roboczych kombi go Robotnika,
nez.cnach, z rękoma brudnymi 
od smarów maszynowych.

Za chwilę miało rozpocząć 
się zebranie dyskusyjne nad 
statutem ZMP. Ktoś zapropo­
nował, by razem przeczytać 
raz jeszcze niektóre fragmenty

Na sali panowała cisza. 
Chętnych do dyskusji zrazu 
nie było. Zabrakło w refera­
cie przewodniczącego konkret­
nej oceny pracy niektórych 
członków koła, zabrakło przy 
kładów. Chłopcy niepewnie

statutu. Myśl tę podchwycili ^oglądali na siebie nie wie- 
inni. Po chwili przewodniczą- ° n}aH mówlc- D°-

dla siebie i nigdy nie spieszy bietnów, na których winna by 
z pomocą kolegom. la skupić się dyskusja.

O glos poprosił Staszek Ku- , ,  
pa. Marginesowo np. poruszył

— Zauważyliście chyba za5adnieilic szkolenia zawodo 
wszyscy, że statut dużo mówi we^°* za maio mówił również 
o rozwoju życia kulturalnego. °, . m \ 72 w. ro^u bieżącym 
My też dużo mówimy o. życiu £*ownynj zadaniem produkcyj 
lrnlf.nralnvmr że nuda, że nie / jMP-owców jest walka

cy koła Franek Źrebiec głoś­
no czytał: „ZMP-ó\viec szauu 
jc swoją legitymację, staran­
nie ją przechowuje, chroni 
przed zgubieniem, zniszcze­
niem lub dostaniem się w nie­
powołane ręce..."

Franek przerwał, odłożył 
statut i rozejrzał się po kole­
gach.

Wiemy wszyscy, że są u

piero po chwili o glos popro­
sił Antek Jakubowski.

— Ja chcę o ćoś zapylać! — 
W ^projekcie statutu można 
przeczytać „ZMP rozwija w 
młodym pokoleniu zamilowa 
nie do pracy i nauki, zespala 
i pomnaża jego siły i talenty, 
pobudza jego twórczą energię 
i ducha ofiarności, zwalcza­
jąc nieróbstwo, wygodnictwo,

kulturalnym 
wiadomo co robić, że nie tna roz 
rywek kulturalnych; czekamy 
na to, żeby ktoś natn jc zor­
ganizował. A co sami zrobiliś 
my? Nic, albo prawie nic. 
Nigdy nie organizowaliśmy 
wspólnych wycieczek do kina 
lub teatru, nie organizowałiś-

wione jest jakiejkolwiek po- świetlicy dzieje. Przecież trud- 
mocy. Gdy przyjedzie instruk- no od młodzieży wymagać aby 
tor Zarządu Powiatowego była ona już tak wychowana 
ZMP to często tylko po to jak ludzie dorośli i zawsze sa­
aby wygłosić nudny referat, ma bez kontroli potrafiła u- 

Zdarzają się i gorsze rzeczy, trzymać w porządku powierzo 
W roku ub. np. przyjechał do jej mienie społeczne. Nic

więc dziwnego, że po upływie 
kilku miesięcy świetlica zosta­
ła zdewastowana.

Myślę, żc odpowiada za to 
nie tylko koło ZMP ale przede 
wszystkim organizacja partyj­
na i cały aktyw gromadzki.

Obojętny albo niechętny oza 
sami stosunek niektórych star 
szych ludzi do młodzieży wy­
pływa niekiedy z tego, żc mło 
dzież jest bardziej zapalczywa 
i śmielej występuje z krytyką 
publiczną.

Jako świetlicowy napotyka­
łem np. na poważne trudności 
z wystawieniem przez mło­
dzież sztuki pt. „Od odrobku 
do dorobku", w której potępia 
no i wykpiwano różne machi­
nacjo gospodarcze. M. in. skry 
tykowany został w niej soł­
tys nio wykonujący obowiąz­
kowych dostaw. Kiedy wresz* 
cie sztuczka została odegrana 
w sąsiedniej gromadzie, soł­
tys uciekł z przedstawienia 
ponieważ cała sala śmiała się,

a
Większoijć skupiła się jednak 
na zagadnieniu rozwoju życia 
kulturalnego pomijając inne 
problemy. Przyczyn tej jedno­
stronności szukać należy m. in.

jest walka 
o jakość produkcji. Należało 
również podyskutować o tym, 
ża w Domu Młodego Robotni­
ka jest brudno, że chłopcy nie 
dbają o porządek. Nie powie­
dziano nic o tym, że koło 
za mało interesuje się mło­
dzieżą niezorganizowaną. Nie

my też dyskusji nad książką ''■>Płynęła również w dys- 
ittb filmem. kusjt sprawa majstrów, a

Spróbujmy chłopcy teraz to pFzrcież 0 ich niewłaściwym 
zorganizować. To będzie po- *msttnku do młodzieży potrafią 

„ Zon*-owcy godzinami rozma-cza.tek naszej pracy. 
Słuszny wniosek rozległoSÓbkostwo..." — przeczytał i 

nas tacy, którzy nie szanują przerwał. Spojrzał pytająco na się tu i ówdzie. O tym samym 
swoich legitymacji, którzy po kolegów. — Wszystko rozu- mówił również. Andrzejczak, 
trafili zniszczyć je i . potargać, in iem  tylko nie wiem co to zna — Nieraz chłopcy chodzą 
Przynoszą oni wstyd naszemu czy Sobl-;oslwo... byle gdzie, albo ’z nudów piją
kołu i organizacji -™

godzinami rozma 
wiać w prywatnych rozmo­
wach. Należałoby więc chyba 
i o tym podyskutować na ze­
braniu.

ZMP-ow­
skiej.

Tu i ówdzie, rozległy się a-
probujące głosy. Wiedzieli 
wszyscy, że przewodniczący 
ma na myśli Lewandowskiego 
i Siemiątkowskiego, którzy w 
bójce zniszczyli legitymacje 
ZMP.

Kiedy się uciszyło Franek 
czytał dalej, o tyra co mówi

W szczerej rozmowie chłop­
cy z pewnością powiedzieliby, 
jakie są ich troski, dlaczego

Okazało się, że znaczenia tc wódkę. Jestem pewny, że nie­
go słowa nie rozumie rów- jeden z nich wziąłby udział w _ . . . . .  ... _____
nież Andrzejczak i wielu in- rozgrywkach szachowych, tył- nie chodzą na szkolenie zawo 
nych: ko my powinniśmy je zorgani tlowe i dlaczego zamiast po-

— Sobek, to ten, co nie chce zować. mćc j doradzie Józkowi Mysz-
z innymi podzielić się swoimi — Źle wygląda u nas z pre ce od dawna naśmiewają się 
wiadomościami... numeratą Sztandaru Młodych, z niego.

— Sobek to taki, co zawsze Trzeba by to jakoś zmienić — _  ,
jest zarozumiały i z góry pa- dorzucił Slugaj. . Taka rozmowa.nałaby wszyst
trzy na innych... Młodzi poruszali joszcza gze tklm me wątp] lwie wiele.

Sobek to pyszałek... reg problemów t iyda koła, e , Pawłowska

że sztuka odnosi się i do nie­
go. Ludzie ubawili się z lego 
faktu, sołtys zawstydził się i 
szybko wykonał swoje obo­
wiązki a młodzież przekonała 
się w jakim stopniu ntożo' 
przyczynić się do wykonania 
zadań jakie na chłopów na­
kłada państwo ludowe.

Potrzebuje.ona jednak w ta­
kich wypadkach większej po­
mocy i zachęty ze strony star 
szego społeczeństwa- 

Uważam, że jeśli wszyscy 
będziemy po ojcowsku intere­
sować się wychowaniem mło­
dzieży to stanic się ona jesz­
cze potężniejszą siłą w wal­
ce o coraz lepszą i piękniejszą 
przyszłość naszego narodu.

Eugeniusz Muszyński 
kier. wzorcowej świetlicy 
W Koźlu (d o w . Nowa Sól

orker"
UIIHtilllllllllllllM
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Od dłuższego już czasu przę doprzęd
dzalnia „Polskiej Wełny" jest 
przedmiotem uwagi całej za­
łogi. Na masówkach i zebra­
niach, na których mówi sic 
o wykonaniu planu, bardzo 
często słyszy się skargi, że
„przędzalnia nie wykonuje podniesienie na wyższy 
planu , „w przędzalni jest g;orn pracy dozoru 
największe bunielanctwo itd.“

trzecie piętro. ludzie, Krasowska co i 1 
obie pracę 11Takie, częściowe wprawdzie dzień skraca 

rozwiązanie można by wpro- o dwie godziny, 
wadźić już dawno: _ _ 'Wydawać by 'się mogło, że

Inny sposób zaradzenia zlu na ten stan powjnni żywo rea 
to zwiększenie ilości zespo- gować majslrowie, mężowie 
lów na trzecim piętrze oraz zaufania, a przede wszystkim 

po-* organizacja partyjna. Ale . w 
techniczne przędzalni tak nie jest. 

. . . . . .  Zarówno jedno jak i dni- M istrz trzeciej zmiany ob.
tn^n„Y.c’-yCZaihT,Sile, ■ ° Y Y  "ie zaleiy 0,1 dyrekcji, ale i Gajewski nie zwraca uwagi 
m-« 8 T»MS-“e . * ,’t’PAolsk V cł‘ tn ma!o zrobiono. na to, że jego pracownica ob.
‘ ‘ rapy tac np. kierów Do „Polskiej Wełny11, naje- Krasowska opuszcza pracę,
nika tkalni lub wykonczalni, ży Uw. zak ład „B“. Jest Innym majstrom również zo- 
dlaczego jego dział me wyko tam pewna ilość nieczynnych bojętnialy sprawy produkcji. 
nRi. 7 . Y  odpowiada naj- samopr zaśnie zespołów zgrzeb 1 dlatego zarówno w siosnu- 
częsciej bez wahania: „Prze- nych. Kierownictwo „Pol- ku do Krasowskiej, Kwiat- 
dzalnia nawala. Dajcie nam slcic.j Wełny" uzyskało zgodę końskiej, jak i innych npor- 
poj cos la. kiem materia.u to Centralnego Zarządu na prze ezywych bumelantów nie wy- 
nio będziemy mieli trudności niesienie maszyn z zakładu ciągnięto żadnych wniosków, 
z p anem . „B". "-miesięczny1 okres, w — Jak tu walczyć z butne- j J

ciągu którego dyrekcja powin lanctwem

71
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Nie jest to oczywiście slusz powiadają — kie | g
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dzy a mimo to inne  ̂ działy tymczasem Centralny Zarząd do domu. ii
nie wykonują planu dzienne- p0 upływie trzech miesięcy Tym niesłusznym stanowis jj 
go. Przyjęło się już jednak dołączył do planu przędzalni kiom prowadzącym w gruncie 
ta.c, że odpowiedzialnością za tę .ilość przędzy, którą mogą rzeczy do rozkładu dyscypli- 
wszystkie błędy obarcza się wyprodukować maszyny z za- ny pracy staraja się towarzy 
przędzalnię. I trzeba przy- kładu „B“. W ten sposób plan szo z przędzalni usprawiedli-

zwiększpno a park maszyno- vvić wszystkie niedociągnięcia 
wy nic jest w' pełni wykorzy działu. Powtarza je niestety 
stany. również sekretarz oddziałowej

Najbardziej jednak pewnym organizacji partyjnej Iow. Prą 
i stałym środkiem polepszę- wncki.

, , , , uia sytuacji w przędzalni mo
a postać tkaniny. Dlatego od że się stać zwiększenie wy- 
racy tego działu tak wiele dajńości zespołów zgrzebnych.

Na zdjęciu: Fragment baterii koksowniczej nr 2.
Fot. — CAF

znać, ie  jest w tym wiele ra ­
cji. bo w przędzalni istotnie 
dzieje się nienajlepiej, a ona 
przecież jest pierwszym ogni 
wem w łańcuchu produkcji, 
w którym surowiec przybić 
r
pracy 
zależy

TV celu umożliwienia Innym 
działom realizacji zadań pro 
Aukcyjnych załoga przędzal­
ni zobowiązała się w umowie 
o długookresowym współza­
wodnictwie wykonać pian II 
półrocza w 101 proc.

Takie były zamierzenia — 
ambitne i śmiałe. A jak przed 
stawia się rzeczywistość?

Do wykonania nakreślonych 
przez załogę planów .zabrakło 
sporo, około fi proc... I z tej 
między innymi przyczyny 
„Foiska Wcina” nie wykona­
ła rocznego planu produkcyj- 

. nego.
Zasadniczą trudnością przę 

dzalni je s t . zła praca zespo-

Sprawą tą powinna się- wresz 
cie zainteresować dyrekcja, a 
przede wszystkim kierownic­
two działu. Wymaga to w 
pierwszym rzędzie podniesie­
nia kwalifikacji i usprawnię 
nia stylu pracy dozoru tech­
nicznego, prowadzenia terminu 
wych remontów maszyn i ezę 
styrii przeglądów technicz­
nych oraz — co jest w sytu­
acji przędzalni bardzo ważne 
wzmocnienie dyscypliny p ra ­
cy wśród załogi. Niestety 
w przędzalni dotychczas nie 
realizuje się plami organiza­
cyjno-technicznego na I kwar 
tai br. Nic też dziwnego, że 
od pierwszych dni stycznia 
dział ten nie .wykonuje swoich 
zadaii.

Omawiając przyczyny złej

Dopóki sprawy przędzalni 
nio staną się ośrodkiem po­
ważnych zainteresowań dy­
rekcji i całej organizacji par­
tyjnej będzie „Polska Wcina" 
miała duże trudności z wy­
konaniem planów. Jest to tym 
hardziej ważne, że w bieżą­
cym roku przędzalnia ma 
zwiększony plan. Tymczasem 
w pierwszych dniach stycznia 
powstały już pewne zaległoś­
ci. Nic wolno dopuścić do dal

Sikeleule idslsie w 
powiedli nowosi

SE zleli51
tiskiepo

W powiecie nowośolskimśuir nia zwierząt gospodarskich", wisk". Po wysłuchaniu tej po 
sy szkolenia agrotechnicznego „Organizacja bazy paszowej w gadanki członkowie spółdzielni 
i zootechnicznego odbywają się spółdzielniach produkcyjnych", •produkcyjnej w Dziadaszycad'. 
w spółdzielniach proaukcyj- .Afychdw bydła i trzody w postanowili użyźnić 5 ha past-i

spółdzielniach produkcyjnych .nych Stypulowo, Solniki, S tu­
dzienice, Ciepielów l Lubięcin.

Uczestnikami tych kursów 
są zarówno członkowie spół­
dzielni produkcyjnych jak i 
rolnicy gospodarujący indywi­
dualnie. Tematyka wykładów

wisie oraz podsiać wieloletninik
Kursy owe są prowadzone trawami i  hektary łąk. ■

przez kilkunastu wykładów- W Rojowie natomiast chłopu 
ców. Są to agronomowie z gospodarujący indywidualnie' 
POM Stare Żabno, kierownicy zaplanowali wspólnie na żc-; 
PGR, agronomowie! i zoo- braniu gromadzkim,-aby toiósni;

obejmuje takie problemy j£k technicy ze służby rolnej. Naj- zbudować zastawki nad struć 
np. „Podstawowe wiadomości ó ■ aktywniejsi z nich to Papierów mieniem, które ;---

ich ulepszania", „Uprawa roli i 
jej organizacja w spółdzielni

szych, powstałe trzeba nad- ! produkcyjnej", „Drogi zwięk 
robić. » I szenia wydajności łąk i past-

W przędzalni musi nastąpić 
przełom.

Michał Toś.

I f P *1TYKA
łów zgrzebnych. Najgorzej pracy przędzalni, trzeba 
przedstawia się ta sytuacja zwrócić uwago lakże na pa­
na trzecim piętrze. W myśl ]qcy probIem jakim są wypad- 
norm technologicznych jeden ki łamania dyscypliny prace, 
zespól powinien dostarczać Sięgnijmy do‘faktów:‘ 27 gnid 
niedoprzęd na dwie samo- „ja 1951 r . „i,. przyszło do 
prząśnicc. Powinien, ale pra- p ia ty  GS robotników 
wie żaden zespół nic nadąża. j 9 i,ex żuciuego 

Wiele składa się na to przy wiedliwienia. 30 grudnia nic- 1 
czyn. Jedną z nich jest słaba „becnych bvło 5fi osób. Ten 1 
opieka dozon, technicznego przykład obrazuje doslatecz-! 
nad stanem technicznym ma- nie sytuację w przędzalni, 
szyn- Zespoły często się psu- Niektórzy robotnicy tego 
ją. Niejednokrotnie pracowni działu zdobyli już opinię stu-

„Szewc szewcowi nie rów­
ny" pod takim tytułem ukazał 
się felieton w naszej gazecie w 
dniu :!2 grudnia 1951 roku.

Autor krytykował w nim pra 
cę szewców dwóch punktów 
usługowych w Nowej Soli. Nie 
przyjmowali oni do naprawy 

czego i dziecięcych bucików, na które 
uspr.t- j ich zdaniem „szkoda było cza­

ił...".
Krytyka pomogta. Z wyjaś

c będą. pouiśtrnj-.(
glebach nowosolskićh i metody ski, Dębski i Józef Borkowski, mywać wodę .i gromadzić ją,;

Trzeba przyznać, że nie ws/.ę 
dzie jeszcze dopisuje frekwen­
cja. W Solnikach np. na szko- 

wisk“ lip. Tematyka z zakre- lenie nie uczęszcza więcej niż 
su zootechniki: obejmuje m. in 29 osób. Są to członkowie 'je-
nymi 'tematy: „Zasady żywię- dynie miejscowej spółdzielni

produkcyjnej. A przecież na głowią. 
kurs zapisani są również spół­
dzielcy z pobliskich Dziądo- 
szyc, Niecieczn, Polskiego Bo­
ru. Zarządy tych spółdzielni po 
winny przeiconać i zachęcić
swoich członków do brania
aktywnego udziału w szkole­
niu rolniczym.

* ■o rk j A
„Zarząd tutejszej Spółdzielni 

— czytamy w wyjaśnieniu — 
ukarał kierownika punktu 
przy ul.Zjednoczenia ob. Irenę 
Szelazkipwicz i kierownika 
ptmktu przy ul. Armii Czerwo 
ncj ob. Marcina Szpald nąga- 
ną z. wpisaniem do akt perso­
nalnych. Oprócz tego wydano 
zarządzenie, ażeby kierownicy

cy dozoru źle reperują uszko- łych bumelantów. Znana jest za niewłaściwe 
dzenia. Np. na zespole nr 27

punktów odbierali od klientów 
nienia nadesłanego nam przez wszelkie naprawy obuwia. 
Rzemieślniczą Spółdzielnię Pra Przy przyjmowaniu napraw 
cy Branży Skórzanej w Nowej personel ma obowiązek powie- 
Soli dowiadujemy się, że winę tlzieć klientowi ile będzie ltosz-

Pozwoli to na ■ nawodnienie o-J 
kolicznych łąk i pastwisk.

Fakty te wskazują, że szkoli 
nic rolnicze jest skutecznym o- 
reżem w walce o-w~rusl wj- 
dajńości z hektara i wzrost po-

55  zaHlasJów leczniczych  
tih zw ierząt czynnych [es!, 

w naszym w o ie w ó ik tw

Oprócz kursów w powiecie 
nowosolskim organizowane są 
odczyty leklorskie i pogadanki. 
Dotychczas przeprowadzono 
28 pogadanek z dziedziny agro 
techniki i 18 pogadanek na te ­
maty zootechniczne.

stosunek do towała naprawa i kiedy obu-] Szczególne zainteresowanie

wadliwie założono nowy pas 
Wskutek tego maszyna stała 
dłuższy czas. Pracownicy do­
zoru nie przeprowadzają za­
bezpieczających przeglądów 
maszyn, nic orientują się 
więo kiedy i jaka część ma­
szyny będzie wymagała na­
prawy. A gdy wreszcie ma­
szyna ulega aw arii stają 
bezradni i najczęściej wzywa 
ją na pomoc brygadę remon­
tową. A gdyby części zamien­
ne były już wcześniej przygo­
towane można byłoby napra­
wę przeprowadzić we w łas­
nym zakresie i co najważniej­
sze trwałaby ona krócej. W 
rezultacie powstają długie po 
stoję nie tylko na zespołach 
zgrzebnych, ale również i na 
samoprząśnicach. Np. 7 grud­
nia majster Prawucki zanoto 
w ał 14 godzin postoju samo- 
prząśnicy z braku niedoprzę­
du. Przyczyną była i tyrn ra ­
zem aw aria zespołu.

— W moim komplecie — 0- 
powir.da Prawucki — około 
50 proc. samoprząśnic nie mo 
że rozwinąć pełnej zdolności 
produkcyjnej właśnie z braku 
niedoprzędu.

Jakie jest wyjście z tej sy­
tuacji? Niewątpliwie dużą po 
prawę można by uzyskać 
przez zreorganizowanie p ra ­
cy w samym dziale. Na I pię 
trze np. prządki nie narzeka­
ją na taki brak niedoprzędu 
jak na 1X1 piętrze. Tutaj bo­
wiem przeważnie jeden ze­
spół pracuje dla jednej samo 
prząśniey. Kilka maszyn mo- 
gtałur rątoai dostarczać nie-

z lei strony kantoniarka Ire- j konsumenta' ponoszą kierowni wie będzie gotowe do oętebra- wzbudził temat „Jak zwięk- 
na Kwiatkowska. Wiedzą też 1 cy punktów usługowych. nia", I szyć wydajność łąk 1 past-

R j r i r i 'n  ł m u
n u ?  r p f p °b r i L M i . n i

ćrsff

Mamy wicie sygnałów z ca­
łego województwa świadczą­
cych o słabym przebiegu kon­
traktacji żywca. Weźmy jako 
przykład gromadę Górzno w 
powiecie Lubsko, gdzie sytua­
cja przedstawia się wyjątko­
wo groźnie i gdzie błędy po­
pełniane w tej dziedzinie wy­
stępują w sposób szczególnie
jaskrawy-

Podczas, gdy w ubiegłych 0- 
kresach plany kontraktacji wy 
konywanc były zwykle przed 
terminem i z nadwyżką, to 
plan na pierwsze dwa miesią­
ce rb. nic został wykonany. 
Na styczeń nie zakon trakt owa 
no ani jednej sztuki, 3 pian na 
i lity wykonano zaledwie w 10 
proc.

W wykazach kontraktują­
cych nie można nawet znaleźć 
nazwisk takich chłopów, jak 
Eugeniusza Skorynkiewicza z 
Górzna!’który w roku ub. za­
kontraktował i sprzedał pań­
stwu 13 tuczników, Michała 
Sierki z Górzyna, który w 1954 
roku sprzedał 8 zakontraktowa 
nych tuczników, Łopatki, Na­
wrota i wielu innych przodu­
jących w ubiegłych latach kon 
trafcentów.

Dlaczego? Czy chłopi ci ma­
ją w tym roku mniej paszy, 
aniżeli w latach ubiegłych. 
Rzecz jasna, że nie. 7, paszą, 
nio ma trudność:, Sęk jednak

tak Istotnej sprawie gromadz­
ka organizacja partyjna?

Trzeba powiedzieć wyraźnie, 
żc nie ma żadnego rozeznania. 
Od wiciu miesięcy postępy w 
realizacji planów kontraktacji 
trzody chlewnej nie są przez 
nią analizowane i nie czyni 
ona żadnych starań, aby spra-

w tym, że z chłopami toj gro- dzaju próżnia, która — w za- 
mady nie przeprowadzono do- kresie kontraktacji — dotyeh- 
tychczas rozmów zachęcają- czas nie została wypełniona 
cych ich do kontraktacji oraz żadną nową konkretną pracą 
w tym, że nie znają oni po propagandowo-wyjaśniającą i 
prostu tegorocznych warunków organizacyjną. . 
kontraktacji. A przecież jako gospodarz te

A przecież na podstawie "'renu Prezydium Gromadzkiej 
uchwajy Prezydium Rządu z Rady Narodowej ma obecnie
18 grudnia 1954 r. chłopom, któ szczególny obowiązek dbania i wa kontraktacji ruszyła z mar 
rzy w okresie do 31 marca br. o to, aby właściwie przebiega- twego punktu, 
dostarczać będą zakontrakto- la realizacja planów kontrak- Nawet aktywiści 1 czlonko- 
wanc sztuki trzody chlewnej taeji trzody chlewnej, aby wal wie. partii, którzy zamieszkują 
—■ przysługuje prawo zamiany ki o realizację tych zadań nie w samym .Górznie, a więc tuż 
należnej im premii paszowej ograniczać tylko i wyłącznie pod „bokiem" organizacji1 par­
na cement lub węgiel w ilości do działalności pracowników tyjnej, nie zostali dotychczas 
2 kg cementu, lub toż 4 kg v.ę GS i Ministerstwa Skupu. . zmobilizowani do udziału w 
gla zamiast kilograma paszy Mamy już niema! połowę kontraktacji, ani toż nie kwa- 
treściwej. Niezależnie od tego stycznia, a na zebraniach wiej pią się, by świecić przykła- , 
przysługuje im nadal prawo skich w gromadzie Górzno dem pozostałym maio i .śred- j rejonach Warniki-Witnic?-,
do nabycia 4 kg węgla za każ- sprawy kontraktacji trzody niorolnym chłopom w całej gro Słońsk-Głuchów oraz w deic*' 
dy dostarczony kilogram żyw- chlewnej nie są nadai stawia- madzie, Odry i Warty,
ca. ne. Gromadzka Rada Narodo- Czas już wielki, aby w Górz

Z nowymi, hardziej korzyst- wa nie próbowała np. zachę- nie (i nie tylko w Górznie), 
nymi warunkami kontraktacji cić poszczególnych wsi do zdano sobie sprawę ze szkodli- 
nie zapoznano mało i średnio- współzawodnictwa o pełne wy- weści takiej sytuacji. Aparat 
rolnych chłopów, a sprawy konanie planów kontraktacji. l’ZGS i G3 w Lubsku winien 
kontraktacji w całej gromadzie Gromadzka

W woj. zielonogórskim w r*f . 
ku ub. uruchomiono trzynaści , c 
nowych zakładów leczniczych 
dla zwierząt.

M. in. z. dużym zadowole-i j  
niem przyjęli chłopi powiaK 
Rzepin uruchomienie lecznic:. .'! 
w Rzepinie. Dotychczas miest-i ] 
kańcy licznych wsi tego po-j : 
wialu oddaleni byli od leczn!';: 
c.v w Słubicach ponad 25 kile. 
metrów,

W bież. roku powstanie 
woj. zielonogórskim dalszych;.’ 
dziesięć lecznic weterynaryj1] 
nych.

Jeszcze w bież. kwartał** 
pov/stanie podpunkt lecznic/.;'], 
dla zwierząt w Nowym Mi»l’ 
steczku, który z czasem zosta-]j 
nie przekształcony w s'am<“) 
dzielny zakład. Podobne poJ'. 
punkty otrzymają również i 
tym kwartale Brody w po"';.: 
I.ubskc, Bledzew w pou'- 
Skwierzyna, Niwica w pow. '!'■ 
ry i inne.

Zmeliorowano 
duże kompleksy lak

W woj. zielonogórskim i’* 
szeroką skalę prowadzone bv' 
ły roboty wodno-melioracyji’*: 
na dużych kompleksach łąk,

W rejonach tych oddano <1° 
użytku łącznie ponad 3 tys. 
nowoznieliorowanych łąk. 

Kosztem poważnych nakl3‘ 
Rada Narodowa skierować w teren zwiększone i dów finansowych państwa od/

w ogóle pozostawiono swemu nie prowadzi także, stałej kon ekipy pracowników, których 
losowi, sądząc widocznie, żc troli wyników pracy agentów zadaniem będzie nadrobienie 
skoro „plan teraz nie idzie11, kontraktacji. Poza tym nale- dotychczasowych zaległości w 
to widocznie „później będzie żałoby zwrócić uwagę i na ta- kontraktacji. 
lepiej11. ką okoliczność, że nie interesu A przede wszystkim za prze

W Górznie zapomniano prze je się sprawami kontraktacji bieg i wyniki kontraktacji mu- 
dc wszystkim o lym, żc po wy Powiatowy Pełnomocnik MS, szą poczuć się w większym 
borach do rad narodowych sol bo... po prostu w Lubsku pel- niż dotychczas stopniu odpo- 
tysi przesiali pełnić swe funk- ncmocnik jeszcze nic urzędu- wlcdzialne prezydia grnr.iaóz- 
cje i, że od tej chwili w wielu je. kich rad narodowych i organi ] duże obszarv nadrzecznych D:<
wsiach powstała swojego ro- A jakie rozeznanie ma w tej zacje uartyjne. (el). I przed zalewami.

budowano tam- szereg kan**} 
łów, uregulowano liczne rzecz­
ki i ich dopływy o łącznej dłu­
gości 40 km. Ponadto na dU'1' 
gości 10 km odbudowano * 
wzmocniono zniszczone ivatf 
ochronne Warty oraz Nolcct 
zabezpieczając w ten spoia'J
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(Korę s
Tłusta, czarna ziemia odci­

na się od jasnych kolorów 
wiejskich chat symetrycznie 
ustawionych w „ulicówki". 
hialo_ malowane kolumienki 
ganków i . okna ukryte za ich 
smukłymi kształtami 
na południe jakby 
spragnione były 

Gdzie

on a en ci a
wyjrzała

wzrol

patrzą 
zawsze 

Jońca.
- twój legnie — 

sady, otoczone jesienna pust­
ka, rozjaśniono białymi plama 
nu młodych drzew, przyodzia­
nych na zimę w odpowiedni 
s/roj troskliwymi rękami wę­
gierskich rolników. Tu i tam 
spiętrzone leża w polu wyso­
kie sterty łodyg kukurydzy, 
dtugie bruzdy orek pod psze­
nicę ścielą się. równomiernie 
az po nieboskłon. Kraina Al- 
fold — spichrz Węgier, jak 
Ją nazywają.

A?e. gdy jedziomy
noc. krajobraz się

na pół- 
zmienia.

pszenica wyjrzała nad sza­
rą ziemię ■ zaczęto przęmyśli- 
wąć nad 'uprawą ryżu. Walka 
jeszcze się toczy, a ślady jej 
znaczy około 100 -kilometrowy 
kanał.

Stoję właśnie na jednym z 
dziesięciu- i iosŁów, które przet 
ną budowany kanał. Wraz ze 
mną patrz//w- zielonkawą toń 
wody Adomkó Jószef — z wy­
działu rolnego KC. Węgierskiej 
Partii Pracujących'. Zna dosko 
nale sprawy tego obszaru. Mu 
si je znać, skoro tu właśnie po 
maga wcielać w życie polity­
kę partii.

Nie odwracając wzroku cd 
wstęgi szerokiego wykopu, rnó 
wi:

—- Nowowybudowany kanał 
połączy zaporę na rzece Cisa z 
rzeką- Hcrtobagy. Przetnie 
więc jałową pusztę, zasili ją 
prawie całkowicie w wodę. Co 

sekunda 16 m 
sześć, ziemi zo 
stanie na"-od- 

. - nione.
: ^W- Mój roz­

mówca nacis­
' . nął mocniej na

(-/ ; uszy „papa-
; , chę" i po ca w i
; )i dorzucił: —
i uruchomiona tu

zostanie komu 
r.ikaćja wodna. 
Ruszą statki.

• -

K

B l i s k i  j e s t  c<as, g d y  s t e p  H o r t o h o g y  

s ię  z i e m ią  u r o d z a j u .

w łn£ t Szeregi akaeji. topole 
vłoskiŁ, czasami karłowaty la

raz rz7-r°s!y llrf Piasku. Co- 
idą w zaprzęgu 

w «X„P?P,Ędfane Pvzfiz chłopów 
niegdzfi ? baranicach. Gdzie- 
p ashf S za«ucony w głębi 
śtrzeu r ? 01 -  chuU"- w yim , „  .czurwoną dachówka.
S  &  -  v'idnokrąg zdaje
rzadką trb”  ?ranic-  Niska- 
„ntnła , awa 1 sczerniałe, sa- 
kie staa erCZące żurawie. Wiel 
«ie d l d3, °Wicc 1 krów pasą się do syta. Węgierska ousz-
o n ie w  t<?P H o i ’ t e b i i g } ’  t y l e k r o ć  
opiewany przez największego 
Pcctę madziarów — PetOfiego.

Z»dy niegdyśw te ih -Z ' Przyjeżdżałeś 
foltj ’ ‘ y,Przez urodzajny Al 
teł ; ,or :takiwał» cię ubóstwo 
wróg"i w 0dłwieczna krzywda 
tak stGh°"vą przyrodą
P a l n l f ? 0’ -1ak Siękcko się- 
p u s / t t -12^ 0 n Ł n ie  m ie s z k a ń c ó w  
£ ? &  z? “ c nie zdoła znue 

'-k  ciężkiego życia.

HoH o m 6 sie‘ człowiek
'--gy, ani surowa przyro 

?i'c. która nazy 
o,/.; '1 rewoluca. A zaczęła się 

, f y  czerwone sztandary 
-a męte zostały w pańskie la 
nr-ee- ,a’ ? asfaltowa Szosa 
lem ę '' ?tep na wskroś. Po­
tem powstały spółdzielnie pro 
aukcyjne, które wraz z państ-  
- wymi gospodarstwami rol- 

nb,-'1 n!°Sły Powo- Plaski kraj 
i-. ?:aPełniły koparki. Kana 
H f a wadniające przecięły Ją 

, . Par.„wiska. W niektórych 
już teraz woda ru- 

—Jna na suchą ziemię. Złota

, 1 Rot Imre ma
. • • / . już powyżej 
L>i'J ~ sześćdziesiątki.

Wraz z innymi 
chłopami u-ra- 

// :.> cal z zarządu 
y ./. spółdzielni, któ 
;cTy:'..’:' ry mieści się w 

■ chutorze. Z 
; -. . chutoru do. do- 

i mu mają -ięilka 
kilometrów. Wi 

, / dząc, że z za­
interesowaniem 

stanie oglądamy ka­
nni, zatrzy­
mał się, by 

pogadać. Miał , na sobie ku­
są kurtkę, a na głowie bara­
nią czapę. Rot opar! się o swo 
ją laskę i odezwał się potrzą­
sając głową:

' Człowiek, nareszcie nie be 
dzie wypatrywać oczu na 
deszcz. Susza przynosiła bie­
dę. Oj! .Piszczało na Iiortoba- 

. gy... A tam, gdzie już dla pró 
by wodę puszczono z kanałów 
— ot, tak jak w naszej spół­
dzielni — inaczej już, lepiej 
dla ludzi i dla bydła.

* *

Zaczęło Szarzeć, kiedy żeg­
naliśmy się serdecznie na moś­
cie z. chłopami. Chciałem jesz 
cze odwiedzić owczarnię, któ­
rej długie budynki rysowały 
regularne prostokąty na płasz 
czyżnie pastwiska, i  kiedy 
szliśmy w ich kierunku utyka­
jąc chwilami w twardych ko- 
leinkach wyżłobionych przez 
tysiące owiec — dowiedziałem 
się co to jest Deiibaba. Deli- 
baba to po prostu Fatamorga­
na na stepie, która w pogodny 
dzień „w rąbek tęcz spowita 
przepływa górą" — jak pisał 
Petófi, dająca zdudzenie blis­
kości pięknego, czarownego o- 
siedla. Opiewano uroki Deli- 
baba i „idylliczność" paster­
skich dni. Tylko najśmielsi 
wznosili słowa buntu, poka­
zując prawdziwe oblicze pas­
terza ongi wyzyskiwanego i 
skazanego na poniewierkę.

Kiedy dobrnęliśmy do skra­
ju szerokiego obejścia, gwiaz-

B

IF ę (j i c r)
dy już wyraźnie migotały na 
niebie. Stada dzikich kaczek 
kwakały bez przerwy prze­
ciągłym chórem.

•— Czy jest tam kto? — 
krzyknął jeden z towarzyszy 
węgierskich. Odpowiedziało e- 
cho, czyste jak powietrze ste- 
powe. — Czy jest tam kto? 
...Skrzypnęły drzwi. Zamigo­
tały światła latarni.

— Ho. ho... — rozległo się 
gdzieś z końca obejścia. Posz­
liśmy w tamtą stronę. Po 
chwili byliśmy w niedużej iz­
bie, xv której mieszkają juhasi.

Długo rozmawiałem z nimi. 
Od tych ludzi, dla których żv 
cie było najlepszym nauczycie 
lem słyszałem, .jak wybierali 
swego kandydata do rady na­
rodowej, jak omawiali z se­
kretarzem partii różne swoje 
sprawy, jak poczuwają się do 
obowiązku współdziałania w 
sprawach politycznych swego 
kraju. I myślałem wtedy o 
tych przeobrażeniach, które 
potrafią usuwać ludzkie po­
niżenie, o władzy, która kształ 
tnie świadomość gospodarzy 
stepu — wczoraj jeszcze pa­
riasów na wielkiej węgierskiej 
nizinie.

Na Hortobńgy od lat żyło 
się bez nauki i nikomu nie 
przychodziło do głowy, że mo 
że może się ona w ogóle na 
coś przydać. Ojciec Bcronoi 
był pasterzem — analfabetą. 
Problem wychowania syna? 
Nad tym się nigdy nie zasta­
nawiał. Dziś jednak życie sa­
mo zmusza Boronoi do myśle­
nia, a syna jego Ontala do na 
uki.

Pod koniec rozmowy paste­
rze wzięli klarnety. Twarde 
palce kładą się na instrumen­
tach, wydobywając z. nich tony 
raz smętne, to znowu skocz­
ne, prawdziwe melodie Horto- 
bagy. Idzie pieśń pasterska w 
węg erską pusztę, nad którą 
świta prawdziwe życie.

Bronisław Troński
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V/ Charkowie zakończono budowę Pałacu Sportu Zrzeszenia Sportowego
mia („Czerwony Sztandar").

Na zdjęciu: Nowy pałac kultury fizycznej.
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W. drugim dniu tradycyj- 
nycli V zawodów łyżwiarskich 
w Ałma-Ata odbyły się biegi 
na 1.600 i 10.000 m w konku­
rencji mężczyzn.

Startujący w pierwszej pa­
rze zawodnik radziecki Michaj 
łow uzyskał na 1.500 m czas 
2.11.,2: rezultat lepszy o 1,7 
sek. od rekordu świata należą 
cego od 1052 r. do Czajkina 
(ZSRR). Wynik ten poprawił 
następnie Griszin czasem 2.00,8 
ustanawiając nowy rekord 
świata. Trzeci czas uzyskał 
mistrz świata Sziłkow — 
2.11,4. Zawodnicy polscy mi­
mo, żo zajęli dalekie miejsca,

Lr*’ ....

An *  ••dresai 1.1^ )zxiany:

Przodujący 1*01121 na wczasach
w warszawie

^ar;ą.(j Główny ZSCh organi­
zuje dla przodujących rolni­
ków 7-dniowc bezpłatne, tocza- 
sy w Warszawie, jako nagrodę 
za osiągnięcia produkcyjne i 
Pracę  ̂ społeczną. Uczestnicy 
Wczasów zwiedzają stolicę, bio­
rą udział w łicznych rozryw­
kach. kulturalnych oraz zazna- 
lamiają się z nowymi metoda­

mi uprawy i hodowli.

Nu zdjęciu: Pracownik’nauko­
wy Centralnego Instytutu Rol­
nictwa w Warszawie Alina 
i ucholska .udziela porad rolni­

czych wczasowiczom.
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4 grudnia ubiegłego roku wysłałem z okolic Wałbrzy­
cha list polecony na nazwisko głównego księgowego 
Gminnej Spółdzielni Samopomoc Chłopska w Drezdenku.

7 grudnia otrzymałem swój list z powrotem z adnota­
cją na kopercie r„Adresat w Gminnej Spółdzielni nie- 
znan y".

Zdziwi cnie moje. nie miało granic. Jestem bowiem pra­
cownikiem Gminnej Spółdzielni w Drezdenku i wiem, ie  
adresat do tej pory tam pracuje.

Przypuszczam,’ że zuirnt listu nastąpił na skutek nied­
bale wykonywanych obowiązków służbowych przez pra­
cowników urzędu pocztowego w Drezdenku. Myślę, że 
nadrzędna instancja placówki pocztowej w Drezdenku 
zajmie się sprawą właściwego stosunku pracowników 
łączności do powierzanych im przesyłek.

Kazimierz Mokrzycki 
Sokołowsko k/Waibrzycha
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Wołowski ozkę wyki
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14 grudnia 1954 r. ukazał się w „Gazecie Zielonogór­
skiej" artykuł pt. „Zle z orkami w powiecie szprotaw­
skim". W artykule tym pisano między innymi, że z obo­
wiązku wykonania orki zimov:ej nie wywiązał się obywa­
tel Wołowski (zamieszkały w gromadzie Niegosławice).

Tymczasem — jak się okazuje — ob. Antoni Wołowski 
— w odróżnieniu od lat poprzednich — już w listopadzie 
ubiegłego roku ukończył te swym gospodarstwie orkę zi­
mową. IV ten sposób wyrażona w artykule opinia jest dla 
niego krzywdząca.

Błąd powstał z winy byłego instruktora rolnego Prezy­
dium ówczesnej Gminnej Rady Naradowej w Niegosła­
wicach — ob. Welcza, który udzielił przedstawicielowi 
gazety mylnych informacji.

W ogóle trzeba stwierdzić, że ob. Wełcz nie posiadał ro­
zeznania sytuacji w terenie, szczególnie mało zaś wiedział 
o wykonaniu przez wieś indywidualną planu orki zimo­
wej.

Sprawę tę Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej 
w Niegosławicach wyjaśniło już obywatelowi Antoniemu 
Wołowskiemu.

Dodać chcę również, że ob\ Władysław Welcz 1 stycznia 
br. został zwolniony z pracy, gdyż nie potrafił jej należy­
cie wykonywać,

Ginter
sekretarz Prezydium GRN 

w Niegosławicach

pobili swoje rekordy życiowe. 
Najlepszym z IA laków byt Ma 
gierowski, zajął on 48 miejsce 
t. czasem — 2.26,4, który jest 
gorszy od rekordu Polski 
Kalbarczyka ustanowionego 
na mistrzostwach Europy w 
Dayos w 1637 r. o 2,4 sck.

Drugi z Polaków Lewandow 
ski był 19 z ' -.asem — 2.27,2 a 
Tlałka zajął ostatnie, miejsce 
— 2.30,5.

Z zawodników zagranicz­
nych najlepszy na tym dys­
tansie byl Czechosłowak Ko- 
Jar, który zajął 36 miejsce — 
2.20,9 i poprawił o 1,5 sek. 
dotychczasowy rekord CSR.

Na starcie biegu 10.000 m 
Stanęło tylko 28 łyżwiarzy. W 
konkurencji tej Polacy nie 
startowali. . Zwyciężył Saku- 
nienko w czasie — 16.44,3 u- 
stanawiając rekord ZSRR 
przed Pawł 'era — 17.00,0 i 
Cybinem — 17.04,1. Z zawod­
ników zagranicznych najlep­
szym był znów Kolar, który 
uzyskał czas — 17.30,5.

Punktacja wieloboju przy­
niosła sze-eg wspaniałych wy 
ników. Sześciu zawodników 
radzieckich uzyskało wyniki 
lepsze cd rekordu świata nale- , 
żącego od 1949 roku do Nor- i

wega Farstada i wynoszącego 
— 188.953 pkt. Nowym rekor­
dzista świata w wieloboju jest 
Sakunienko — 184.688 pkt.
Następne miejsca z wynikami 
ró ież lepszymi od dotychcza 
soxvcgo rekordu świata zajęli:
2. Gołowczenko — 186.445 pkt.,
3. Iwaszkin — 187.008 pkt., i
4. Pawłów — 187.833 pkt.

iswaga nari ariel
Komisja Turystyki Nar­

ciarskiej Zarządu Okręgu 
PTTK w Zielonej Górze 
organizuje dla uczczenia JI 
Zjazdu PTTK i II Zjazdu 
JlMP wycieczkę narciarską 

w dniu 15 stycznia br. na 
trasie Szklarska Poręba 
Górna — Hala Szrciiicka 
Szrenica — Pod Łebskim 
Szczytem — Szklarska Po- 
ęba Średnia.
Zgłoszenia przyjmuje Za 

rząd Okręgu PTTK . przy 
ni. Sikorskiego 26, do dnia 
1.4 I. 105 r.

Uczestnicy wycieczki zdo 
bywają punkty na GON.

Rozgrywki e f r ł i

W ubiegłą niedzielę rozegra 
no dalszą kolejkę spotkań o 
mistrzostwo klasy A w sialków 
ce kobiet i mężczyzn. Wśród 
siatkarek na czoło tabeli wy­
sunęła się drużyna gorzowskie 
go Kolejarza, która po zwycię­
stwie nad Spartą Zielona Góra 
(3:1) umocniła swoją przodują­
cą pozycję. Najpoważniejszymi 
konkurentkami gorzowskich 
,,kolejarek“ są siatkarki zielo­
nogórskiego Włókniarza, Star­
tu Nowa Sól i LZS z Czerwień 
ska, które nyiią tylko po jed­
nym przegranym spotkaniu.

Dość jasna sytuacja jest w 
grupt-e męskiej, gdzie lidera ta 
beli Unię Gorzów, dzieli od po 
zostały ch drużyn różnica 2 
punkhów. Ostatnio miejsca o- 
kupują — Włókniarz Żagań i 
Włókniarz Żary, które nie wy 
grały dotychczas ani jednego 
spotkania.

Drużyna Stali Przemków z 
powodu niestawienia się na 
trzy kolejne spotkania mi­
strzowskie — w myśl regula­
minu — została wycofana z 
rozgrywek.

A oto wyniki ostatnich spot­
kań:
K obiet/

W łókniarz IG  — Zryw G orzów  3:0, 
S ta ł Ziel. G ó ra  ~  W łókniarz  Ż a r/ 0:3^ 
LZS Czerw ieńsk -  S te n  N ow a Sól 3-.2. 

Mężczyźni

W łókniarz Z ielona G óro  -  U n ia  G o ­
rzów 1:3, S to i Z ielona G ó ra  -  Włók- 
niarz Żary 3:0, Zryw G orzów  — S p a rta  
Z ielona G ó ra  0:3,

A ktualno  tabelk i p a  niedzielnych spo t 
l k a n ie c h  srze-dstaw ia ła  *i« nestę ,pu iaco ;

•"> k l ę p u  * IM o ię lb r . - . j - r - . r  
o  i l l u u j  i i  ci b i d t n U n U L

z ciekawsze
Kobiety

1. Kolejarz Gorzów 4:0 12:4
2. W łókniarz Z ielona G óra 3:1 11:3
3. S ta rt  Now a Sól 3:1 11:5
4. LZS Czerwieńsk 3:1 1C:7
5. S a a rta  Z ielona G óra 2:2 9:S
6. W łókniarz Zer/ 1:3 3:9
J. Zryw Gorzów 0:4 4:12
6. S tel Z ielona G ó ra  

M ężczyźni

0:4 0:12

1. U n ia  Gorzów 4:0 12:4
2. S ta ! ' Z ielona G óra 2:1 7:5
3 . W łókniarz Z ielona G óra 2:1 7:5
4. S p a r ta  Zielona G ó ra 2:2 10:7
5. Zryw Gorzów 2:2 6:3
6. W łókniarz Ż ag ań 0:3 4:9
7. W łókniarz Żary 0:3 1:9

f i l m r z s s t ł f - a  & *ra •J ®Li *J>

Pcsslii w szerraiersg
W szpadzie CWKS wygrał i 

CRZZ 13:3.
W drugim spotkaniu szpadzi 

stów zespół CRZZ I uzyskał 
zwycięstwo nad CRZZ III. 
Trzecie spotkanie w tej samej 
broni przyniosło zwycięstwo 
AZS nad Gwardią 9:7.

W szabli CWKS pokonał 
AZS 8:8. O zwycięstwie zadecy 
dowal lepszy stosunek trafień. 
Szabliści CRZZ I stoczyli wa! 
kę z zespołem Gwardii. Zwycie 
żyła drużyna CRZZ 9:7.

Ostatnie spotkanie w szabli 
pomiędzy CRZZ III a CRZZ Ij 
zakończyło się porażką drugie­
go zespołu CRZZ 7:9.

G a ze ta  Zielonogórsko 
O rg a n  Kom itetu W ojew ódzkiego PZFi* 

N ak ład  RSW ..P ra sa ”
A dres R edakcji:

Z ielona G ó ra . ul. S ta lin a  25. tel. 351 
Druk.; Z ielonogórskie Zakłady G raficzni 
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Ja k i gospodarz
- tak a  gospoda
kierowni- żył — okazało sic;, żc jest go 

ctwn gospody w Bytomiu O- tylko 5,5 dkg chociaż powinno
O nieuczciwości

j.-.-ióslum {pow. Głogów) miał być 15 dkg. Gdy ob. Makowski 
możność przekonać sic; nie- oświadczył to kierownikowi 
dawno ob. Franciszek Maków'- gospody ob. Furmańskiemu — 
tj‘i Zamówi! on obiad i bar- ten wyśmiał go.
Hzo się zdziwił, gdy zobaczył 
„a talerzu mikroskopijną por­
c ję

e mi?sa. Kiedy mięso to zwa

p0(jr»crr,iJc t!!fi podstaw owych kursów 
na wsi. Książka i W iedza

fS l:  S»i. *«• t w a  -  6 i l
s  ' lc maltricly szkolenia party jnego 

-- przez W ydział P io p ag an d y

?*>fliiocii PZPR<
’ Materiały podzieionc* na dw adziefc ia  
_;c(f pierwsze cztery om aw iajq  walkę 

f o u polskiego o wolność i rolę Jaka 
“ |P; walce odegra ła  Komunistyczna 
Lrtia Folskl.

Tematem dalszych czterech zajęć jest 
lC5SZfv państwo ludowe, jego dorobek 
dalsze celo.
Następne dwa za jęc ia  pośw ięcone sa. 

vaice o podniesienie stopy życiowej 
,„odu , rafodo 11 i 12 om aw ia ją  so- 
Mclistyczn<; przebudow ę wsi polskiej, 
kolejne tr/y zajęcia om aw ia ją  za g a d n ie  

sił wojny i pokoju no, świacie. 
Zaircia 16 \-V  przynoszą ogó lne v/ia- 

domóści o ZSRR. O sta tn ie  trzy za jęc ia  
sq naszej partii. W yjaśnia-

S W .

, CJ to rnriny „partio  nov.-«go typu 
idjtl lad an io  grom adzkiej organt- 

I wreszcie o rgan izac ji

Gospoda w Bytomiu wyróż­
nia sic; również złym wyposa­
żeniem i niechlujnym wyglą­
dem. Jest w niej kilka kufli 
do piwa, którymi konsumenci 
musza pić również wino, gdyż 
nie ma cienkich szklanek i kie 
liszków. Personel gospody' nie­
wiele dba o konsumentów, któ 
rzy w większości nie są z ob­
sługi zadowoleni.

Dziwne, że Zarząd GS w By 
tomiu tak mało interesuje się 
gospodą i pobłaża kierowni­
kowi, który podrywa zaufanie 
konsumentów do spółdzielczej 
placówki.

J; Książek 
korespondent

w p i t y
Słyszana to rzecz, żeby korni 

niarze marzli? Ciągle tylko z
łym biurze), kominiarza na przebrać itd., aby ukazać się
własną rękę i za własne pie- rodzinom w milej dla oka po-

piecami 1 kominami mają do niądze zakupili żelazne piecy- staci. Tak więc wracają cło
czynienia, więc na zimno nie ki. Cóż z tego, kiedy nie mają domu brud i i i tam dopiero
powinni chyba narzekać. czym palić. Spółdzielnia upar-

Toteż póki pracują, nie na-*ja się i nie chce przydzielić 
rzekają, ale kiedy zbierają się ' m węgla. Kierownik ob. Ku- 
każdego ranka w swoich straż hala twierdzi, że n;e warto, bo 
nicach, gdzie dokonują rozli- i tak wkrótce zostaną wybu- 
czeń, przyjmują zamówienia, dowane nowo strażnice, 
zapoznają się z zadaniami na Wkrótce — to powiedzmy so 
bieżący dzień, aż nieprzyjem- .bie szczerze może znaczyć tyle, 
nie: słuchać ich złorzeczeń pod co na-wiosnę. Wówczas już wę

; Ś roda, 12 slyer.nia 1955 

= Fotjoiowie Ratunkowa, tal, G9
I  Straż Pożarna

r a d z ą  s o b i e  j a k  mogą. A p r z e -  |  A pteka d y żuru jąca:
c i ę ż  o b o w i ą z k i e m  s p ó ł d z i e l n i  I  A p ic l a S p o tec in a  nr 33, ul. Karało 
j e s t  —  s k o r o  n i e  d y s p o n u j e  j  M arksa 4, tal. 832. 

w ł a s n ą  ł a z i e n k ą  —  p r z y d z i e l a ć  f  Teatr ziem i Lubuskiei

adresem kierownictwa Spół- 
dziclni„Kominiarz“. Nie ma się 
czego dziwić. Obydwie śtraż- 
nice — jedna przy Rynku Zbo 
żowym 5, druga przy ul. Ma­
tejki 13 — dotychczas nie są 
opalano. Ponieważ zarząd spół 
dzielni wcale się tą sprawą 
nie interesuje (siedzi w ciep-

Wystawa o młedzisży 
w Wojewódzkim Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego

Weź udkdoi w zaocznym 
szkoleniu zaw odow ym

Zaoczne szkolenie umożliwia wania się do egzaminów wstęp 
racowniltom zdobycie średnio nych Wydział Zaoczny organi 
.3 wykształcenia zawodowego żuje od dnia 12 lutego do dnia 
ez odrywania ich od pracy. 2G lutego zajęcia przygotowaw 
Wydział Zaoczny Technikum czc. z przedmiotów egzamina- 

'inansowego w Poznaniu pro cyjnych.
radzi nauczanie w następują Absolwenci Wydziału 7,aocz 
,ych specjalnościach: finanse nego składają po ukończeniu 7 
„aństwa, rachunkowość przed semestrów egzamin dojrzałoś- 
Jebiorstw przemysłowych i ci i uzyskują te same prawa, 
usługowych, bankowość i ubez co absolwenci szkół normal- 
picczenia. nych.

Nauka trwa 3 i pół roku i Wydział Zaoczny przyjmuje 
zgłoszenia kandydatów na se­
mestr wiosenny do dnia 10 I li 
tego br.

Formularze podań oraz bliż 
sze informacje można otrzy­
mać w sekretariacie Wydziału 
Zaocznego Technikum Finan­
sowego w Poznaniu (ul. Wszys 
tkich Świętych 1 — tel. 46-29).

dzieli się na 7 semestrów. Na 
I semestr przyjmuje się osoby, 
które ukończyły 18 lat, posia 
dają praktykę w zawodzie od 
powiadającym kierunkowi 
szkolenia oraz wykształcenie z 
zakresu 7 klas szkoły podsta­
wowej.

Kandydaci, którzy przedsta­
wią świadectwo ukończenia 9 
łdas szkoły ogólnokształcącej 
.'.ostaną przyjęci na semestr 
wyższy.

Dla ułatwienia nowowstępu 
is.cym kandydatom przygoto-

W związku ze zbliżają­
cym sic II Zjazdem Związ­
ku Młodzieży Polskiej — w 
Wojewódzkim Ośrodku 
Szkolenia Partyjnego w 
Zielonej Górze, ul. Stalina 
19 (t piętro sala nr 15) zo­
stała otwarta wystawa pt.: 
„Walka i praca młodzieży 
pod kierownictwem ZMP o 
Polskę socjalistyczną".

Wystawa jest codziennie 
czynna od godziny !).C0 
do 19.00.

giel będzie kominiarzom nie­
potrzebny. A teraz przydałby 
się bardzo.

Jeszcze szereg’ innych pre­
tensji mają zielonogórscy ko­
miniarze do zarządu swojej 
spółdzielni.

Należy im się na przykład 
mleko. Nie otrzymują go jed­
nak, ponieważ kierownictwo 
spółdzielni twierdzi, że nie ma 
zamiaru biegać z mlekiem za 
każdym kominiarzem,

Po co biegać? Oni sami so­
bie je rano czy' wieczorem od­
biorą.. Rzecz w tym, żeby mle­
ko było.

Za godziny przepracowane w 
nocy należą się kominiarzom 
wyższe stawki. Często zaczyna 
ją oni pracę o 3 lub 4 w nocy. 
Tymczasem zar/łąd spółdzielni 
nie honoruje zupełnie tego 
prawa.

Najwięcej jednak kłopotu 
mają nasi kominiarze z włas­
nymi osobami, zwłaszcza kiedy 
te osoby są już mocno usmn- 
rowane sadzą. Spółdzielnia nie 
zatroszczyła się o to, aby po 
pracy mogli się oni wykąpać,

kominiarzom bilety do Łaźni \ 
Miejskiej.

Jak więc widzimy — nie- j 
łatwe jest życie naszych czyści I 
cieli kominów, ponieważ za- \ 
rząd Spółdzielni „Kominiarz“ i 
zapomniał, i i  oboutfązkiem je- = 
go jest troszczyć się również o i 
ich sprawy bytowe. Niestety, l 
zapomniał o tym również Zuzią § 
zek B r a n ż o w y  w Nowej Soli, | 
do którego się uhęc oclwolu 
jemy,

Z. Chojnowska

Przegląd rep e rtu a /u  w Zielonej 
Górze o  godz. 19 — Chirurg 

K ! N A:

.NYSA" -  godz. 15,30, 17,45 i 
-  A utobus odjeżdża 6,20

V7 województwie;..
ŻARY -  ,,Pionier" — O żenek z po* 

sogicm
ŻAGAŃ -  „Jedność 

i policjanci
NOW A Ś Ó l -- „ O d ra "

. p a n a  Hu lot
LUBSKO -  ..P a tria "  -  Czarne 

korytarze
ŚWIEBODZIN -  „PrsyjotA" -  J«'

denastica z n a s ie j  ulicy

Złodzieje

W akacje

WESOŁY KULIG
Miłą niespodzianki; przygotowała zielonogórska Po­
wszechna Spółdzielnia Spożywców dzieciom swoich 
członków. W niedzieli; — po „choince now orocznejroz­

bawiona dzie-

W

rf t l i .
%  W  ;: : : W

ciurńia u; kolo-, 
rowych czaperz 
łzach wsiadła 
r.o. sanki i — 
trio, koniku! 
Wesoły, barw­
ny kutie; prze­
jechał prawie 
wszystkie ulice 
Zielonej Góry, 

rozweselając 
swoim wido­
kiem jej miesz­

kańców.

W Gorzowie odbył się
pokaz gołębi pocztowych

Województwo nasze posiada 
bogaty dorobek w dziedzinie 
hodowli gołębi pocztowych. 
Dorobek hodowców tych pta­
ków przedstawiony został na 
pokazie zorganizowanym w 
Gorzowie w dniach od 6 — 9 
bm. przez Zielonogórskie Zjed 
noczenie Polskich Hodowców 
Gołębi Pocztowych.

Salę świetlicy ZBM-1G wy­
pełniły klatki z najlepszymi 
okazami gołębi, nagrodzonymi

P fe jjs s t js ta  p o g o d y
•ł  ctsSetś 1:2 sS y sa n fff l
M  podaje PI! IM -  początkow o p r:a- 

i m iejscam i opady
t” C£u* później od pó łnocnego za- 
iiodu zachmurzenie zm ienne i miejs- 
:rni przelotne op ad y  clesz.czu ze śnie- 
î iYł i śniegu. Tem peratura m inim alna 
. m|nu5 3 st. no północnym zacho- 

r ? 00 P,u* ? it- na południu, mnksy- 
a ~  od minus 1 st. d o  plus 2 st. 

V,clf? umiarkowane lub dość silne i 
:'*>T"iste z kierunków zachodnich , skrę* 
pijące na północno-zachodnie.

©  E  A  03 E ©  ©  R & ©  B ©  ©  R A D I I © . . ©
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PROGRAM I
.tok audycji; 5.05 w iado ­

mości; 5.10 audycja  d la  wsi; 5,25 tańce  
i piosenki: 5.48 g im nastyka: 5.58 sygnet 
c ra su : 6.0O s tan  pogody i dziennik po- 

oioiića r

i tań c e  ludowo radzieckie!, republik 
bałtyckich; 12.45 audycja  dla  w si; 13.00 
przerw a; 15.25 p rogram  d n ia ; 15.30 d la 
firiecl; 16.00 w iadom ości; 16,05 muzyka 
d la  wszystkich; 17.00 z życia Związku 
Radzieckiego; 17.30 muzyka ludow a;

ranny!' 6.13 m a ro n a  muzyczna (tylko 18.00 „Piosenki przy g ita rze " ; 18.20 kol
1322 m); 6.33 k a lendarz  radiowy; resp o n d en cja  z zaoran icy ; 18.35 koncert

6.10 m elodie ludow e; 6.55 p rogram  symfoniczny; 19 .30"„N a foli hum oru i 
d n ia ;  7.00 s tan  pogody i dziennik po- satyry"; 19.50 audycia  d la wsi; 20.00 
ranny; 7.15 muzyka p o ran n a ; 7.33 s tan  s tan  pogody I dziennik wieczorny; 20.30 
pogody; 7.40 w iadom ości; 7.43 radiowy g ra  O rkiesira Taneczna PR pod ciyr J. 
kurs jpzyka rosyjskiego -  lekcja 23; C a jm era ; 21.00 ■ odpow iedzi „Fali 43"; 
8.05 koncert poroniły; 9.00 koncert so- 21.12 „Śpiew am y I tańczym y" -  oudv- 
listów; 9.30 muzyka operetkorya; 10.05 c ja  słowno-muzyczna w oprać . R. Ku- 
„Wie.ś tańczy 1 śp iew a" ; 10.20 muzyka kulskiego; 21.40 reportaż  i.torocki; 22.00 
syrnfonic.-rtn, 11.00 audycja  szkolna d la  kronika sportow a; 22.10 z cyklu; „Arcy- 
ktas III i IV; 11.25 p rzeg ląd  prusy zto- dzieła  muzyki k am era ln e j" ; 22.47 M en- 
lecznej; 11.30 muzyka ! ak tua lności; dc Isohn-narlho ldy : Uw ertura do  dra- 
11.57 sygnał czasu ; 12.01 w iadom ości; m atu  Szekspira „Sen nocy letn ie j" ;
12.10 pieśni polskie d o  slow Mickiewi- 23.00-23,05 o sta tn ie  w iadom ości, 
cza śpiew a Z. Komorowska; 12.25 p ieśni

w długodystansowych lotach. 
Grupę zwycięzców w ki. I, któ 
rej rekord wynosi 630 km, re­
prezentowały gołębic wyhodo 
v2.no przez. ob. ob. Mikołaja 
Banacha z Zielonej Góry, Cze­
sława Mikszlorowicza i Józe­
fa Krasowskiego z Gorzowa, 
Michała Nóżki z Nowej Soli i 
innych.)

W grupie tzw. „lotników" 
szczególne zainteresowanie bu 
azily gołębie, których właści­
cielami są m. in. hodowcy — 
Henryk Zig z Zielonej Góry 
oraz Marian Płaczek i Leon 
Kozłowski z Gorzowa.

Dumą hodowców — Kolac- 
kiego, Janowskiego, Łyckow- 
skiego, Szymczaka i wielu in­
nych są gołębie pocztowe, któ­
re „uczestniczyły" w otwarciu 
Wyścigu Pokoju w Warszawie.

Na pokaz zostały dostarczo 
r.e gołębic ć>,— okazy ze wszyst 
kich powiatów naszego woje­
wództwa. Warto nadmienić, 
że na terenie województwa 
istnieje 36 oddziałów hodow­
ców gołębi pocztowych.

Hola, czy nie za 
dużo pasażerów 
wsiadło na jed­
ne sanie? Maty 
woźnica trapi 
się trochg " po­
wodu takiego 
obciążenia. No 
bo' tylu ludzi i 
to z dużymi 
paczkami od 
Dziadka Mroza. 
A na dodatek 
dwa niedźwie­
dzi.'. Oj, ciężko 

konikowi.

‘-■k

fv :
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Chcą ot 
zawsze i ] 
zawarcia 
go. Jednał 
demokrah

Wiele wygod­
niej i weselej 
było na małych 
saneczkach, któ 
rych długi, rząd 

sunął z tylu.

Japonia
stosunki
-sświatli

Fot. Bugiel
J

P O K R O W C E
sta  c h ł o d n i c e  s a m e c h o d o t w e  “ S 6 a r« -2 8 s* 

posiadają nn sprzedaż
Lubawskie Zakłady Wyrobów Rymarsko-Technianych 

w Lubawie
(pow. Nov.e Miasto nad Drwęcą, woj. Olsztyn). Zamó­
wienia kierować na adres — jak wyżej. K-U

h , :

GU.ETTS ZIEGLER

Przełożył: 
Gabriel Karski

55

SPÓŁDZIELNIA PRACY STOLARZY „NAPRZÓD" 
w Gorzowie WJkp., ul. Kos. Gdyńskich 44 

s k u p u j e -
bilardowe tak zwane pirarnidkowe — karambolowe
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K -12
oraz meble biurowe i kowadła kowalskie.
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Pracowników na stanowiska kierowników tuczani, zoo- 
-j-.intlTóy/, kierowników księgowości, kierownika sclccji fi- 
i "s°VVPl, starszego księgowego i instruktora rachunkowości - 

r£ ,ru, 1 Dyrekcja Zielonogórskich Okręgowych Zakładów 
uu-i Przemysłowego w Nowej Soli, Aleja Wolności nr 9.

K-114

O G ŁO SZEN IA
■ j ZGUBY

LOńAU

-  M tn ie n k  nńeśzkonia 
^  n“  l«b m n ltj-

Ihn  c i  e o n ?J Górze. W iodon.ość; U* 
Chor|n' - ^  ?/5. Boncerz.

__  K-13

, 'im'- too.piat sypialny i kuchen- 
jjdcr.-.osś- Zielono Góra, Chf"-
•b.'8 <>.1 0o6, 17, s  „

Borysiak S tanisław  zgubił duplikat 
•pgitymocji łowieckiej wydany przez 
Okręgowy Z arząd  WZŁ Wrocłav/

9 9
M aślanko Lu 

5tałq w ydaną przez
zgubił przepustkę 

'o s to i" .  -.0 g

Kalinka Ludwik z g u b ił . praw o ia :dy  
Fal. lila nr t-CJ65/52 w ydane przes Piezy- 
d :um PRN w Zielonej Górze. 11 g

Chmiel W iesław  zgubi! przepustkę 
tta lg  w ydana prze* „P olską W ełną '.

I?. U

W izdebce służącej rani za stołówkę dziewczęta o twa­
rzach obramionych warkoczami przynoszą nam ryż, świeżut­
kie jajka, jabłka oraz lekką herbatę zaprawioną zapachom 
kwiatu pomarańczowego. Nastawiają, gramofon. , Są dwie 
melodie paryskie!

Tego wieczora również słyszałyśmy warkot samolotów, a 
wkrótce potem głuchy huk bomb zrzucanych na Pyeng 
Yang.

20 CZERWCA.
Dzisiaj weszłyśmy na wzgórze Mor An Bor., skąd widać 

stolicę. W połowie zbocza Muzeum Sztuk Pięknych jeszcze 
stoi, aio obrabowano doszczętnie. Wzniesiona na wierzchołku 
świątynia Buddy, miejsce pielgrzymek “Koreańczyków, i-Sży ■ 
dziś w gruzach. Zawaliła sir 3 stycznia podczas trasowego 
nalotu. A 'że był to jedyny budynek widoczny pośrodku ol­
brzymiego parku — trudno przypuścić, aby owego dnia ata­
kowano inny obiekt. Na lym miejscu tablica z napisem gło­
si: „Zabytek-narodowy. Nic dotykać.'Będzie wskrzeszony".

Obok widzimy po ra/. pierwszy odłamki, szczątki bomby 
naftowej, kształtu jajowatego: trzy me.fry długości, metr 
szerokości. Pociski tego kalibru, jak nas poinformowano, 
były ubiegłego lata używano do niszczc-nia całych łanów 
zboża.

W parku mieszkańcy Pyeng Yang odbywali spacery — 
tak jak paryżanie w Bois de Viucennrs.

— „Przychodziłam lu nieraz z mamą, powiedział .nam je­
den z tłumaczów; były tam małe' gospody, gdzie można było 
coś zjeść i posłuchać muzyki":

Po czym odwrócił się z oczyma pełnymi łez. Jego matka 
zginęła od bomby rok temu podczas straszliwego nalotu, 
który pochłonął kilka tysięcy ofiar.

21 CZERWCA.
Pragnę spisać tu relacje przejmujące groza mieszkańców 

Pyeng Yang.
Podchodzi do nas jakaś kobieta. Mówi trochę po angiel­

sku. „Dom lr.ój został zburzony i musiałam z czworgiem 
dzieci schronić się w odległej o sześćdziesiąt kilometrów wioS 
cc Son Dong 1 i. Jani  byłam świadkiem przybycia Ameryka­
nów. Widziałam jak aresztowali podejrzanych, czyli wszyst­
kich. co należeli do jakiejś organizacji robotniczej albo spół­
dzielni rolnej, ora/, ich krewnych i przyjaciół. Wszystkich 
mężczyzn rozstrzelano. Kobiety zatłuezimć kijami. S; kreta -  
kę miejscowego oddziału Zjednoczenia Kobiet koreańskich 
wleczono rozebraną do naga ulicami, a następnie zabito 
1 pochowano razem z jej piętnastoletnim synem, który 
chciał jej bronić".

„Straciłam całą rodzinę, opowiada inna kobieta, podczas 
rzezi w Mon Do. Miasto opuściłam wraz z najmłodszym 
dzieckiem. Nazajulnr-f.jawili się'Amerykanie, kazali miesz­
kańcom wyjść z domów i wymordowali ich na ulicach".

„W moich oczach powiesili moją żonę — powiada mężczyz­
na ze zgrucho!anym ramieniem —- a mnie poranili i zestawi­
li, sądząc, że nie żyję".

Podobne rzeczy mówili w departamencie Corrćzc mieszkań ­
cy wiosek, do których wtargnęli żołdacy Hitlera. A przecież 
znajdą się wc Francji tacy; co nam powiedzą: „Ha, cóż Dora­
dzić? Jest za dużo członków Ruchu Oporu, to wywołuje re­
presje". Korca także miała niecględność stawić opór. Za to 

ją karze.
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Przed wojną Pyeng Yang było dużym, nowocześnie zabudo­
wanym miastem, liczącym przeszło czterysta tysięcy, mierz-, 
kańców. Dzisi; j w centrum stąpa się po szczątkach pomni­
ków. wanien, kaloryferów. Większość budynków zburzyły dy­
namitem oddziały amerykańskie w przededniu odwrotu. 
Reszty dokonały naloty bombowców. Na to miasto, gdzie nie 
raa już ani koszar, ani zakładów przemysłowych, ani urządzeń 
komunikacyjnych, ani ulic, gdzie ludność usiłuje klecić sobie 
chałupy z odłamków drzewa i cegieł, wciąż kierowane są jesz­
cze naloty.

Ż.ycie skupia się w piwnicach. Tam urządzono improwizo­
wane szpitale, gdyż wszystkie inne zostały zniszczone; tam też 
wywiesza się wiadomości z frontu i tam odbywaią się ze­
brania.

(Ciao dalszy nastąpi)

RZYM 
czorem z; 
nia międ 
s t r e m  s

Francji I 
litykami 
r ó ż n y c h  : 

2 udziale 
hiontowa 
chodnio-i 
gdy w i
mów, 11 
cza spra’ 
Pejskiej 
W e j “  w  : 

dawno i 
oraz kw 
ki ej wsp 
to w dru 
mowano 
tuacji ; 
Podpisan 
Ponadto 

■ kwestie 
dzienny r 

Powszt 
nroczyst; 
PrancTa 
des-Frar 
czeniem 
rano na


